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W ostatnich dniach Hiszpania -
znowu stała się widownią nowego 
bezprawia.' faszystowskiea6, .Mim9 
wojny, !rtóra obaliła wtadzę polity
czną główi1ych ośrodków brutaliz
mu i przemocy· - Franco ośmielił 
się s1<azać na Mn·erć. grupę hiszpań. 
skich działaczy demokra_tycznych. 
PodejmQwali oni w swGint uciś.
nionym kraju vrlkę o wyzwo:enie 
chłopa hiEi(iańskiego, wyzyskiwa11e· 
go przez feudalny system gospodaro 
wania - górnll\a imstyłij.;Jdego, ż:i -
jącego • · sln a·, ! nP.óy. 

Schwytr:n przi~ op12wców 
fałan!listowsl.cic:h po torh,trach w 
więzieniach zes~-ali ?trfa.dcZeni. Klika 
Franca rzą,.dząca z h;'ii H•tlera i 
L\.'iussoHniego targnęia się na życie 
najlepszych .. synów mdi.t hiszrn:!.ń
skiego, najmiarniejszych boiowni
Jców ~ wolaość. 

Organizacje robot11icze, demo- . 
kraci całego św ata od,pawiedzieli 
na ten a!d· bc~p:av.,,ia oburzeniem. 
Fala protestu , 6garnęła przede 
wszystkim Francję, {) której wol
ność wałczyli skazani .demokraci w 
czasie okupacJi hit1er9wskie_j. Przi!
szła. talcie przez te wszystkie kraje, 
gdzie trwa w:.tłka o zdo6vcze ustro. 
jowe świata pracy. · 

Nie ~tet:,; siły demokratyczne nie 
są tak dalece konse~wentne, szc~e

. gólnie w Pi .lrt<'.lr. ·cl1 p2i1stw· .eh za. 
chodnio-eurnveis1'ich, aby zdecy. 

- dowanie przystąpić do Jikwi.dac.ii 
faszyzmu hiszpańskiego. Ostatni 

· mord .iest żbyt prowokacyłnym wy. 
stąpieniem Franca, aby możnabyło 
czekać· i dyplomatyzować. Tu mu
szą na~tępić decyzje, poparte do. 
s'::-'~ 0 „·-i·,_ sl1nvn1 ar,-umentem wał
ki z wrogiem ludzkości. 

,-

I 

' 

-
r 1 ~u 

W Łodzi odbyła się ogólno
krajowa narada spóf dzielców-p·e
pesowców na którą przybyli de
legaci z calej Polski. Zarówno 
frekwe11cja uczestników. prze
krączająca t1czckiwania, jak i pa
n;1jące·. nastroje świadcią, jak "ży
wy jest ideał spó!dziclc.zości w' 
szeregach PPS. r obrada~h 
wzięli udział tow. tow. premier 
Osóbka - Morawski, wiceprezy„ 
.dent St Szwalbe, prezes ,,Spo-

. fom" Źcrh:ow'iki, p1czes Bobrov„·~ 
ski i iłlni. 

Sala, w: któ„ej odb:vwały się 
n: ··;idy; udekorowana flagami na
rodowymi, bfl.rwami. spółdziel
czości i zielenią, -została t}umnie 
wypełnion~ ponad 500 delegata
mi' z całego kraju. 

Obrady zaQ:aił- to\v. wicepre
zydent Szwalbe, obrazując sy1u-
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ac·~ polityczno · - wewnętrzną 
stwierdzając, że żY;jcmy w mo
mencie wymagającym skupienia 
wszystkich sit 

NASZA REWOLUCJA' 
W Polsce dokonala się rewo

lucja - mówił tow. Szwalbe -
rewolucja bezkrwawa. Spółdziel
czość jest ruchem, który ma poło
żyć piętno na dziele odbudowy 
Polski. Rola spótdzielcwści w 
Polsce jest wif?ksza, aniżeli gdzie
kolwiek indziej. Nacjonalizacja 
życia goi;;podarczego u 11as nie 
oznacza tylko upa(1stwowienia 
W ten sposób dążymy do orygi
nalnego, polskiego ustroju demo
kratycznego, którego jedną z pod
staw jest spółdzielczość. 

Z kolei zab;-at głos tow. min 
Bobrowski i omówif sytuację ~o
spodarczą, stwierdzajil,c m. in. -
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'Pap1eż w dalszym ci~gu lituje się nad Nierirami 
Rys. K. Baraniecki 
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BEZ IMPROWIZACJI Wspomniałem jui o zadaniu dzielczy do organizowania „odgór 
'"MinęliŚmy już pierwszy okres tworzenia kadr ludzkich. Demo- nego" i stopniowego tworzenia na 

improwizacji państwowej i · go- kracja nie wiele miała w Polsce terenach odzysJ·anyeh przede 
spodarczej. Nastąpił okre~ drugi sposobno,ści do tego. Po ·wyrugo- wszystkim central: rewizyjfiej, go. 
może trudniejszy, którego treścia, waniu socjalistów z sarnorwdu spodarczej i finansowej, aby przy 
jest "Suwanie hamulców, wynika- ubezpieczeń społecznych przed ich pomocy, a często i inicjatywie 
jących z niedość jeszcze precy- wojną pozostała nam tylko spół doprowadzać do powstawat'1ia lo
zyjnego ustawienia aparatu. Ta~ dzielczość. Była to szkoła dobra kalnych organizacji spółdziel-
więc np . . koleje, które ruszyły ale zbyt szczupła. Dzisiaj demo- vch, 
sposobem improwizacji, nie mogły kracja potrzebuje wciąż ·i wciąż ' Doroczny bilans działalnośc 
sprostać następnie wzrastającym ludzi: w aparaeie państwowym . doprowadził do niemal całkowite
zadaniom. Ale i tu t:::·udńości po- samorządowym. partyjnym, spo- go zorganizowania central tereno 
konujerily. Podczas, gdy w listo- tecznym. yv tych :varunk~_ch ka~- wych. Pociągnęło to za. soba po
pa(;e>;je załadowanie 27000 ton ·wę- dy aktywista musi zdwo1c swoje ważny rozwój ruchu spółdzielcze
gla byto marzeniem, trzy dn_i temu wysiłki. Każdy aktywista poza · go -na catym terenie odrodzone 
załadowano 93000 ton. P~acą_ - ~a:tyjną musi_ znal~ź~ cz~s Polski i przynioslo już duże osiąg. 

W roku 1946 wchodzimy w no- rowm~z 1 ?la spófdzłelczosc1. Ka~'- nięcia gospodarcze i społeczne. 
wy okres. Punktem wyjściowym - dy _spotd~ielca, nawet bezpartyJ- v· . Rfil1PTT SPół..DZlELCÓW 
jest ustawa· z dnia 3 stycznia rb ·ny Jest z·1stoty rzeczy demokratą, · L!\ :. . 
o uspołecznieniu przemysłu. Wy- chce budować taką Po1skę, jaki\ _Gwa~towny . r~zwoJ orgamza-
maga -ona przeorganizowania apa- my budujemy. Jest tedy naszym cymy me_ podąza, Jed?ak V.: parze 
ratu państwowego i spółdzielcze- sprzymierzeńcem w budowaniu z rozwoJ.em . społdz1ełcz_e1 bazy 
g·o. Również bowiem przemysł demok_ratycznej Polski. sooleczneJ .. Mimo zorgarnzowama ; 
państwowy będzie się różnił u· nas 10.ooo~sPóŁDZIELNI w, sw~~h sze~egach, ponad, dW:U 
od rzem stu państwowego ja- . . P0 ł .1!1111.ona · '-.ztonk<?w, społdz1el-
k. P k 1 ~ k ,. · 1 ., . .. Po to_w. Premierze wygłosił czosc me ma _1eszcze dostateczne 

iego o wie mnego <raJu, posta- przemó_w.1·en1·e p1·.ezes Społem" podb d \~ 7 • 1 · t h · 
d · b k ·1· '· t _ " u owy. rv wie u mrns ac o-aJąc c .ara ter moz iwie spa e tow. Zerkowski na temat ruchu - gromne rzesze Ptacowników i ro-
czn~~ odcinku gospoqarczym spo- spótdz~el~zego V: ódro~zonej Pol-- botników' stoją poza spótdzielczo-
dziewać się możemy dużych o- sce mowiąc m.~ m. f · · Nie lepiej wygląda sytua ja ' 
siągnięć, Nie mniej są i ciemne W konsekwencji wojny i oku- na wsiach. · 
Plamy. Do tych należy problem pacji tylko na terenie t. zw. OO St . d . t 1 . t , 

' zastaliśmy pewną sieć spół dziel- · . wier za1ąc a n s an rzeczy ·aprowizacyjny. W tych warun.- Zw1a ·ek n · · S 'td 'r.In· czą. W pierwszych momentach po ·P ·--: ~,ewIZYl?Y PO Zk 1 
kach spółdzielczość jest pracą wyzwoleniu następuje kongres R. . Jako _mstytuc1a pow~lana do 
bardziej · kluczową niż kiedykol- spółdzielczy w Lublinie, który po- resrulov.-'.ama ruc~u spółdz1elcz_ego 
wiek indziej. Na nią bowiem soa- · na sw01ch ostatnich konfer cJ eh stanawia :Zasade 1"edności ruchu . : . , .en ,a da cały ciężar dostarczenia chle- k1erowrnkow okręgow OJ dz spółdzielczego. Następuje szybki ,· . . : , . "Y1 • ewo · 
ba dla. mas. rozwój spółdzielczości, w którym I.ich 1 k1erowmkow .iziałow spo-
PRZEMÓWIENIE. TOW. PRE- rola PPS jest niemała. Rozbudo- leczno-wychowawcz:ych w okrę-

MIERA wa spótdzielczości budzi ataki re- ga~h. wys1:1nat na pie_r;vszy pła~ 
Następnie zahral głos tow. Pre- akcji. Mv nie ustepujemy z obra- dztałalno~ci. w .cbwih obecne: 

mier. nej drogi uważają'c, że dla Polski stworzeme Jak na1szer~zej podbu-
Stoimy wobec wielkich zadań jej charakter spółdzielczy jest for- do~y _dla ruchu s~ółdz1e.lczeg~. \V 

przebudowy ustroju Polski. W mą najbardziej odpowiednią. Daje. dą~enm do oparcia . teJ akcJt na 
wylrnnaniu tych zadań wielka ro- -ona miejs.ee obok wspótdziałania ś-'lado~n~m •. zorgamzowanym e
ta przypada spółdzielczości. Po- również dla indywidualizmu, który lemencie swiata pracy. 
trzebne są do tego odpowiednie może się pomieścić w ogólnym pla- Związek dla zrealizowania te 
kadry ludzkie. Tych kadr nie spo- nie gospodarczym tylko w pqstaci zarndy, przyjętej na Kori.gresie 
sóh.stworzyć w przeciągu miesię- spółdzielczej. ~wiązków Zawodowych - ;,każ. 
ty, _na ·t? ~o.trzebhe są l<:ta .. i=:onie- _w ciągu roku 1945 głównie dy członek Związku Zawodowego 
waz wc1ąz Jeszcze narazem .1este-, PPS pracowała, i to bez zastrze- C"tonkiem spółdzielni" - porozu
śmy na _błedy w pr?wa~zemu _go- żeń dla rozwoju spółdzielczości mial się z komisją centralną Zwią
SP?dar,k1 uspote.czmoneJ musimy Dzisiaj spółdzielczość w Polsce z~~ów Zawodowych w sprawie· 
dz~fac ~~~blrn. ~eby te ;błędy uiu- posiada około lO.OOO spółdzielni pow0lania w każdym wojewódz
nąc: wv!sc ~ ?z1ecmn~J ch~ro "'v okoto dwóch.: pół miliona człon- twie instruktora spółdzielczego z 
nacvmahz_aq1 1, us11;11ąc okazJe do kó,v. z terenu byfego OO potrafi- - pośród działaczy zawodowych. 
atak?.wama samyc_h zasad ?emo- ta przerzucić się na cały teren Pol- związanych z terenem. Instruktor 
krac11 gospodarczeJ telm, ,gd7..ie mo- ski · taki inspirowar;y przez kierowni-
·Że bvć mowa tylko o btedach · ' Ll · S E ADANIA RUCHU ka okręgu - bedzie prowadził sy. 
przegciowvch. SpóJdz·ielczość ma NAJB Z Z Z stematyczna · akcję werbunkową 
miiwiece.i danvch, żeby wychowa·ć SPÓLDZIFLCZEGO. wśród zorganizowanych zawado- . 
odpowiednie kadry ludzkie, żeby Spóldziekzość, jako organiza- wo robotn'ikow. Akcję werbunko-
sht~cznie bronić <.rn:->r8t gośpo- cja samopomocy gospodarczej wą na wsi spółdzielczość będzie 
d<idd 11snot~czniflnPi Jl"zed nadu- winna rozwijać się od do!ów. Vlfa- prowadzić w oparciu o Związek 
życiami 1 kompromitacją. runki wojenne zmusiły ruch spół- . Samopomocy chłopskiej. 
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Przygotowania do pierwszych po po
konaniu polskiego i niemieckiego fa
szyzmu, a mających się już za kilka 
miesięcy odbyć wyborów, idą dwoma to
rami. 

Pracuje już poselska komisja K.R.N-u, 
w skład które) wchodzą przedstawiciele 

i okup<\cja i utrwalenia tego,_ co nam 
dało zwycięstwo nad hitleryzmem. PSL: 
wybrało walkę wyborczą, roznamiętnie

. nie opinii publicznej, rozbicie społeczeń
stwa na zwalczające się obozy zamiast 
jego zjednoczenia w służbie dla wspól
nej sprawy. 

wszystkich st:i:onnictw, z zadaniem oprę.- Ale władze naczelne PSL. muszą so-
cowania ordynacji wyborczej. Od tego bie zdać sprawę z tego, że decyzja ta 
ja'- będziemy glosować, jak i kogo bę- nie pokrywa się z wolą ich aktywu. 
dziemy wybierać dużo zależy. Praca ko- Nastroje dzia!aczy PSL. znajdywały 
misji nie jest łatwa, komisja ma qo wy- swój wyraz w przem~wieniach na kon• 
konania trudne i odpowiedzialne zada- ferencjach W<?_jew•dzkich: Dość tu wspo-
nie. ?pracowany przez nią projekt or- mmec 0 oświaaczeniu wicewojewody 
drc::ji musi być najbardziej demo- -·· śląskiego wybitnego działacza PSL., któ
kratyczny i zgodny z obowiązującą kon- · - ry bez ogróJek wbrew temu, co chcie-
stytucją marcową, a odrzucający wszyst liby-słyszeć jego zwierzchnicy partyjni, -
kie dodatki i przeróbki, jakim uległo wyraził myśl, że wspólnymi siłami pcha-
prawodawstwo naśze w okresie narasta- ny pod górę wóz, naładowany skutka-
nia faszy;zmu sanacyjnego. Należy nad- mi wojny i okupacji łatwo stoczy się 
to podać granicę wieku dla · czynnego w przepaść, 0 ile siły pchające go pod 
i biernego prawa wyborczego, należy górę i woźnica kierujący wozem w po-
ustosunkować się do prawa wyborcze- Iowie drogi rozpocz{l.ą kłótnię. 
go wojskowych w slużbi:e czynnej. Tej kłótni chcą góry PSL. i ci, któ-

Do' tego dochodzi wśród wielu spraw 
rych interesy oni reprezentują, Klasa 

mniejszej i większej wagi zagadnienie, 
robotnicza, chłopi i inteligencja pracu

czy wybierać będziemy parlament jedno 
jąca w zrozumieniu tej reakcyjnej gry 

czy też dwuizbowy. Nie przesącfzając 
wzmocni swoją. wolę zwycięslctego dopro 

wyników pracy komisji poselskiej 

wadzenia. do końca zaczętego dzieła 

przebudowy politycznej i społecznej. Z 
drogi na jaką wkroczył naród Polski 
pod przewodnictwem P.K.W.N„ K.R.N . 
i Rządu Jedności Narodowej nie ma 
odwrotu. Wybory muszą dać pełne zwy~ 
cięstwo tym, któTzy za Polskę Demokra_• 
tyczną krew swą przelali i teraz z za„ 
parciem siebie pracują nad jej odbu
dową. Demokratyczne zdobycze muszą 
być utrwalone i pogłębione, a władza 

demokratyczna musi być tak silna, aby 
już nigdy nie mógł po!'tórzyć się wrze- -
sień 1939 roku. Takie jest prawo hh 
storii i wola ludu Polskiego. 

Tej woli swojej dal już wyr~ robot
nik łódzki na pierwszym wiecu przed
wyborczym, na wiecu, który przerodził 

się w 'wspaniałą i pot·ę!Żną manifestację • 
tysiącznych tłumów przeciwko wszyst
kim rozbijaczom jedności naro'lu. Ta zb1o 
rowa wola, ·przeniesiona na falach ete-
ru do wszystkich zakątków kraju po
winna wyjaśnić wśzystkim przeciwni• 
kom jedności, że w Polsce nie m~ miej• 
Śca dla tych, co chaą jeść c;h.leb polski 
i nosić obce mundury. 

W. 
stwierdzić trzeba, że odpowiedzialzi.ość za 
nią ciąży nie tylko r stronnictwach któ 
re stworzyły K.R.N., ale również na 
P.S.L. ~ Stronnictwie Pracy. 

f*łł•tx:ff§ii'-'i> #44Ari >W ·-;;;sem @i 

Drugi nurt nerwu wyborczego to pod~ 
jęta ·przez PPS. próba zmontowanip 
bloku wyhorczego wszystkich stronnictw 
wchodzących w skład Rządu Jedności Na
rodowej. W:ystępując z inicjatywą stwo
rzenia bloku Partia nasza kierowała się 

głęboką troską· Q interes nie tylko Par
tii, ale narodu, z którego wyrosła, który 
prowadziła do walki zwycięstw i -klęsk. 

Polska Partia Socjalistyczna repre
. zentuje niewątpliwie w Polsce silę po
tężną. Wpływami ogarnia nie tylko kla
sę robotniczą t masy inteligencji pracu
jącej, ale ma wieloletnie tradycje wśród 
proletariatu wiej.skiego i chłopów mało
rolnych. Pozycja P.P.S„ nastroje szero
kicn mas ludowych wzrost sił lewicy we 
wszystkich państwach Europy są dobrą 
wróżbą gene~alnego zwyci-ęGtwa nasz~j 
Partii. Mimo to rezygnuje P.P.S. z samo
dzielności, z tradycyjnej 2-ki kierując 
się dobrem całego Państwa. 

Inicjatywa stworzenia bloku spowq.
dowała długotrwałe narady władz na
czelnych wszystkich partii, konferencje 
właąz wojewódzkich i aktywów partyj-
nych. Dziś i ten okres i;narny już praw
dopodobnie poza sobą. Polskie Stron
nictwo Ludowe nie doceniło prbpozycji 
PPS. Władzom naczelnym PSL. droższy 
jest interes ich Partii od idei zjedno
czenia wszystkich twórczvch sił narodu 
dla odbudowy tego, co zni~zczy!a wojna 

Pracoiwnicy Łóchzikiej Rozgłośni 
Polskiego Rad.ia wystąpią w czwar
tek t uroczysto.śdą przekazainia 52 
radi1oodbiorników wyremontmva
nych przez techników Łódzki·ego 
R .adia 1iako p,remii dla tyL ·. rolni
ków, którzy w tiermi.nJe złożyli wy
zmaczoną no•rmę świadcze1'i rze.cz:o
wych . Uroczystość odbędzie się w 
saiJ.i Tea•tru Pows.ze.chnego TUR w 
obecności ,Wł,a1dz Miejskich, Woje
wódzki{;h, pr.zedstaw.ideili robO!tni
k&w i organ1zacjii chłopis1kich. 

Ofiaiwdawc" oso·biście wręczą 
rndioodbiornil<i wyróżnfohym chło
pom podkreślając rzeczywistą trwa
łość sojuszu robo~!1; czo-chłoipski eg0 
i Jego koPZyść' d'la gospodarki kra- . 
j'C'""ej. Rróoz raidioodb.ioimi·ków 

°PO<;ZOIWjfffi y 
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Tirzeda !wtegoria czyli ka11dydad na 
gtodomorów· 

przed1stawiciel robotni'ków łódzikicli 
wręczy chł0ipo.m symbolic@y dar: 
-przyjaźni w postaci maite.niału wy-. 
prodt..ekowanegó w j.edniej .z mi1ej
s.cawych fabryk. 

' Zaproszeni chłopi zwiedzą za
kłady faibrycz.ne i świetlice przy; 
fabryce Poznaińskiego gdzie będą. 
podejmowanł przez robotników 
podwiec!'zorkiem, poczym · udadzą 
s1ę do Tea•tru Powszechnego, w 
którym o godzinie 6 odbędzie się 
uroczystość premiowania. Urocty„ 
s;tość-ta będ,zie trnnsmitowa.na przez 
Polskie .Radio w progl(aimi·e ogólno
polskim. Na zalrnńczenie aktonzy 
Teat·rU Wojska Po·ls'kiego odegraj(i. -
szituikę pt. „świerszcz za kominem". 

Transport-plonów Komisji Specjalnej 
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W układzie finansowym. a11.glo· 
amerykai1skim, Amerykanie nie zmu
sili Anglików do ustąpienia im na ca-· 
łej linii, osiąg_nęli natomiast to, ze 
rząd londyński przyłączy się do nich 
w celu . zapoczątkowania rokowań 
międzynarodowych, mogącyph spo· 
wod·ować usunięcie wszystkich prze
szkód sztucznych w handlu świato
wym.· 

Waszyngton opublikował nawet 
„Białą Księgę", t_raktującą o rozwoju 
hańdlu, którego celem jest całkowita 
jego swoboda i o pełnym zatrudnie
niu światowym. Celem istotnym jest 
zwołanie pod egidą Naf'odów Zje;]no. 
czonych konferencji światowej w ce
lu zorganiz.owania. stosunków gospo
darczych pomiędzy narodami. „Biała 
Księga" określa, ii przedmiotem kon
ferencji powinno być vfyelirriJnowa..
nie czterech powodów · ograniczeń ' 
handlu światowego, a mianowicie: 

Polityka samowystarczalności rzą
dów; 

. Porozumienie .prywatne między
narodowe; 

Lęk przed niezrównoważeniem 
rynków światowych; 

Obawa przed brakiem równowagi 
między produkcją a zatrudnieniem 
robotników. 

Amerykanie zapominają niestety 
dodać do wylicżonych punktów -pią
ty .czynnik ścieśniający handel mię
dzynarodowy; nierówny rozdział zło
ta. Stany Zjednoczone są z liberal
nego punktu widzenia w sytuacji pa
rad-0ksalnej; ich handel ma tenden· 
cję eksp~rtową v poważnych propor
cjach, jakkolwiek świat posiada bar
dzo mało środków do płacenia za ich 
to_wary; mają największy vdzia~ w 
handlu światowym i gromadzą u sie
bie 750/o przynajmniej zapasu pie
niężnego w metalu żółtym. 

' Oczywiście gotowi są do udziela
nia poważnych kredytów długoter
minowych wszystkim, kto by .tego 
zażądał, lecz warunki,. jakie stawiają, 
1iberalpe z ich punktu widzenia, są 
krępujące w oczach kh dłu.żników 
w tym sensie, że zmuszają do pew
nych prakty'k gospodarczych, nie do •. 
puszczając swobody wyboru. Zale
cany, wolny handel pozbawiłby rzą
dy swobody g-ospodarczej, która, j.ak 
wskazuje · doświadczenie, jest nie
zbędna w świecie, gdzie bogactwa są 
nierówno rozdzielone. 

Uprzemysłowienie Stanów Zjed
_noczonych i skoncentrowanie , w 
swych rękach t/" środków finanso
wych świata, są dwoma poważniej
szymi powodami niemoźlh7\Tości ist
nienia ab~o1dnie woh1e~o handlu. 

- Oto. co należałoby dodać do „Białej 
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Księgi", która służyć będzie za wstęp 
do Konferencji międzynarodowej. 

Należy jeszcze zaznaczyć, ,te Sta
ny Zjednoczone nigdy dotąd nie były · 
do tego stopnia zainteresowane znik
nięciem przeszkód .w handlu sw1a:
towym. Niezbyt odległy jest czas, 
gdy oni sami otaczali się silną barie
rą celną. Otóż przed tym gospodarka 
europejska znajdowała się w zbyt 
dobryc.l} warunkach konkurencyj~ 
nych. Dzisiaj sytuacja jest inna i go
spodarka amerykańska zaintereoo
wana jest swob0-dą rynków właśnie 
dlatego. że chwilowa wszelka godna 
uwagi konkurencja zniknęła. 

Żaden n·ai;.ód poza Stanami Zjed
no.czonymi nie jest dziś w możności 

" \iiiilliJtjik1 

· W związku z 28 rocznicą podaje-· 
my szereg wypowiedzi z.a.granicz

. ny.eh mężów stanu o Ar1;11U Czerwo
nej. 

Premier Anglii CHURCHILL: . 
„Oprócz wo~sk radzieckich nie 

było na świecie innej siły, która ·by
iaby w stanie zgnieść i zdruzgotać 

-niemiecką rnachiinę wojenną, zadać 
jej takie ciosy, takie klęski, }akie spa 
-dły na Niemców". 

„Rosja wiąże i btje znacznie wię
ksze sity niemieckie niż te, które 
walczą przeciw sojusznikom na za
chodzk W przeciągu długich lat 
dźwiga ona, kosztem ogromnych o
fiar, gMwny ciężar walk ó.a konty
nencie. 

„Jeśliby nie ogromne wysitki i 
o·fiary ze strony Rosji - P-o!ska by
łaby s1rnz:ma na zupel1ną zgubę z 
rąk Niemców". 

Prezydent- Stanów Zjednoczo
nych Ameryki Płn. ROOSEVELT: 

„Wspan>ia!e armie r.osyjskie na 
wschodzie zadają nieprzyijacielowi 
druzgocące dosy". 

„My niezapomnhny ani bohater
skiej obrony Moskwy, Lcninr-radu i 
Stalingradu; ani gigantycznego roz
machu rosyjskich operacji ofensyw
"1yc]1 z 1943 i 194-1 roku, w rezulta
cie który.eh zniszczone wstały ogro 
m.ne armie 11iemieckie". 

1\ y~~er WGj11y Sfanów ZjE',.dno
cwny;:h Ameryki Płn. STIM..SON! 

otworzenia bez' prze.szkód swyoh 
rynków na przyjęcie wszelkich to
warów. Każdy naród musi regulo
wać swój import, mając na uwadz-e 
cele, do których dąży i środki finan
sowe, jakimi rozporządza. 

Co się t-yczy pełnego zatrudnienia 
siły roboczej, które „Biała Księga" 
uważa za warunek pr~edwstępny do 
stworzenia zadawalniającego pozio· 
mu życia ,... trudno jest traktować 

go w jednej płaszczyźnie. Problem 
jest inny dla Stanów Zjednoczonych'., 
którym _zagraża za lat kilka wiele 
milicmów bezrobotnych, niż dla np. 
Francji i innych krajów, którym za 
kilka miesięcy- braknie rąk r-0-bo
czych. 

- t; 

„Wspaniałe osiągnięcia Armii 
Czerwonej, szczególnie ostatnie suk 
cesy, kiedy wojska radzieckie nie 
pozwalają oderwać się wrogowi, 
próbuJącemu rozpą.czliwie brpn~ 
Becrlina, wywoluią entuzjazm u każ
dego Amerykanina". · 

Minister Skarbu Stanów Zjedno
czonych Ameryk: Płn. MORGBNT
HAU: 

„Męstwo radzieckich ludzi dato 
Ameryce czas dla przestawienia jej 
olbrzymiej potęgi przemysfowe.j na 
potrzeby wojenne. Sukcesy Armii 
Czerwonej i bohaterstwo całego na
rodu radzieckiego wywoial:v po.· 

.dz•iw calego świata": 

Glównodowodz:.\C:V Silami Zbroi!
nymi Aliantów gen. EINSENHO
WER: 

' 
,Dow'ódcy i żołnierze Armii Czer 

wonect ..swą wa:J.;ą wlewają coraz no· 
we-siły w wojska sojusznicic w 
Europie Zachodniej'.'. 

Premier i Minister Obrony Naro· 
dowei Jugosławii marsz. TITO: 
. „Narody radzieckie i bohaterska 

Armia Czerwona swymi nadludzki
mi v{ysilkami ocaliły narody Euro
py oc faszystowskiej niewoli nie
mieckiej". 

Byty miuister łot11ictwa Francji 
PIERRE COT: 

„ ... Trzy -lata Związek Radziecki 
nie-0mal samotnie wytrz. mywał ca-/ 
ty nacisk armii niemiec}iej. Nawet 
i t<;c ·"z ·Armia ·Czerwona walczy z 
415 niemieckich wojsk". 
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(Korespondencja własna „Pobudki) 

Ams:erdam, w lutym 1946. którym nie ma nic.„. Ows.zem, stoją szosy w~zędzie tylko b!ot-0 i btoto„, 
Na granicy holenderskiej urzędnik nierozebrane miry starego gotyckie im bliżej Antwerpii ty1„ gorzej. Tam 

celny bez wahania' Z'\\'raCa się do go kości-Ola. PustkQ tę przecina od- toczyf się nazaciętszy bój te1j wojny 
mnie po angielsku. Gdy wyrażam budowany wiadukt kolejowy. Wszy o wzjad dJ portu. -Niemcy utracili 
swe zdziwienie, ten z kolei zdumie stko razer.1 robi wrażenie gigantyq- iuż miasto, ale ufortyfikowali się na 
wa się. Dotychczas na belgijsko - ho · nego kcrtu tennisowegr, gdyż pozo- wyspie V.Talcheren ostrzeliwując -
lenderskim punkcie granicznym wi- stały asfalty ulic i asfalty podwórz stamtąd okręty .alianckie kierujące 
dział tylko Anglików i Amerykanów. kamienic. Rotterdam -nie ma dworca: się do pDrtu. Wojsko pozhawióne by 
Zapomniał, ie istmeją w ogóle inne nie ma poczty, nie ma pięknie -0budo !o dowozu, sytuacja taka nie mogła 
narody. , wanych placów, zniknąt piękny o- · utrzym:\~wać się na stałe. RAP. przy_ 

Po Belgii, prze~ którą front prze- gród zoologiCŹny. puścił sztt1n11 do tam osłaniających 
walił się w ciągu niecałych dwu ty. Rotterdam, miasto męcźeńskie, v.ryspę; które pękły w czterech mie.j-
godni, ttola~ia, zd.ewastl)wana, zni- najbardziej zniszczone po Warsza- scach. Wody wdarły się na kiedyś 
szczona, 'spalona, w wielkiej mierze wie.„ osuszoną ziemię, zatopiły za!ogę nie 
z.afana -wodą wywsluje smufne wra miecką, ale za~opiły też żyzne pola. 
żenie. Znajd.ujemy się na ruinach GŁóIJ. Lata cate up!yi1~ zanim nagromadzo-

1 pai1stwa „kwitnącego t~1lipanami". _ Glód Ifolandii nie grozi,·_ gród na sól wyparuJez osuszanych gwał· 
NIE MA MIAST - ~1E MA ROWE- iuż ~am jest. \i:/ potwornej zimie ~ townie terenów. 'Miary nieszczęścia 

RóW. 1944-45 dostownie 7 gfodu zginęło 50 d-opełnity nieudale -wystrzały V 1~ 
Mijam jeans miaste po drugim, tysięcy Holendrów. Dzisiaj gdy . te- v.--z i V 3, I}tóre - iamiast na Lon

Breda, Nimwegen, Willemsd.on>. To reny zostrał:v wyzwolone i Holandia._ dyn - spad.aty na Antwerpię i oko
duż .nie miasta, ti> naweL· nie osady. cieszy si.ę specialn;J. opieką UNRR-y !icę powodując ogromne szkody V 3 

'Nie pozo stal• nic, po za wspaniałą sytuacja przedstawia się lepiej, ale - broń w Anglii i gdzie lndziet nie 
asfaltową szrtsą. fi.olendrzy prawie ceny czarnego ;ynku wskazują lla to ' znan'a, były' to mni8jsze rakiety, któ
wszędzie u, unęli już ruiny i gruzy. że dalelw ,jeszcze do tii-egulowania. re opadaly PG 60-c!o kfometrowvm 

. Miasteczka \\':V.~drierają jak szachowni Nie ?:nam stosunku złotego do flori- l-0cie i powodowały szybko roz· 
ca ulic bez domów. Same na\vierz- na, mogę więc c'env podać tylk-0 w przestrzeniające się pożary. ~aocz
chnie przecinające zielone ~rawniki, frankach fra·1C11:;kich. Teden kartofel ni Ś\viad.kowie mówili mi, że od tych 
dzisiaj copra\vda żóite, lekko po kry- k€tsztuje 40 franków. kilogram bla- bomb dosłowrie „powiet ·za się pa-' 
te plamami śniegu i blotem. Błoto łeg@ 3era '.?.500 frank<)\\, kura lub za lito". 
aest tu wszechp~tężue. Niemcyi wy- iąc 9.500 franków, litr mleka ?40 
sadziii tyle tam \V Holami.ii, że nie- franków, bardzo trud1k do 0trzyma
Iedwie jedna piąta kra.ju znalazła się. · nia mięso '(wieprzowina) 2000 do 
pod w-0dą. Dzięki -energicznej porno- 2.500 frankóv.. 
cy wojsk alianckich osuszono :ittż Nie trzeba zapomnieć, że potwór 
większość takich l:>ezlcresnych jezior _nymi wylewami 'morza, w ciągu kJl
dednak pozostał muł mor"ski, błoto kimastn dni 2 ' pół miliona Holen
L.. sól, która wygryzła glebę. Doty- drów zostało p-0zbawi-0nycQ. dachu 
chczas nic iam nie urosło. z wyjąt- nad gtov.-ą. W okolicy Amsterdam 
kiem zielska ,rnwy. Nie ma zboża, 13.ŚOO.hektarów doskonalej ziemi nie 

_ 11ie ma kvviai.ów, nie :ua c;łynnych nadaje się do dzisiaj na uprawy; 
tulipanów. · 

Szosy są pnste. tiolandia była 
przed wojną stolicą rowerów. Doslo 

WSZECH'WŁADZA BŁOT A. 
Na lewo i na prawo od świetnej 

ODBUDOWA. 
-Mimo tycn plag, H')Jendrzy nie 

robią wrażenie - ludzi zrezygnowa
tiTch. W_ całym kr:iiu 1Ii.lrdzie nie na
potkałem ruin. Wszystko wshlo bez· 
1 eszty usunięte, materht zużyf{) na 
odbudowę w:vsadzonrch w powie
t1z~ tam. Tu i ówdzie szos,ł wije się
wśród nieosuszonego jeziora, ale po· 
tężne pompy pracują dzień i noc. lio 
lendrzy zapewniah że już na przy-. 
sz1y rok rozroczn.i. eksport tulipa
nów .. „ wen. 

W11 ie WSZYS Cy mi ejj • rowery, UJiCa l:Mn:li!:l&SlAÓW;&;::pz;itc;::#!l4t!13YZi'$Dl!ll$1:E•™!li:EJZCS""i&im.i&ilill%!lliWli!i·:'!:• "'~!l&l!lf:!!!f!!li*'~"'.'::l'&W>i!m#~ll:<"E!lii"*'~«l'l:'Jll> ICill4PC:~gi:l=ES:iiUi:>-zi:iiMliilliEZ!i•i:Ctt:.o;re:::.:;ż1!11::::11 
'Amsterdamu wygiądafa jak wielki 
stadion r.owerowy. Niemcy broniąc 
się do u.p .dlegG w flolandii zdążyli 
zarekwi:·ować wszystkie. W czasie 
czterodni-0weg-0 pobytu w tiolandii 
'spotkałem pięc~u rowerzystów. , 

ROTTERDAM - MIASTO MĘCZEŃ 
. SKiE. 

Rotterdam! 12 maj 1940 roku! 
Niemieckie .lotnictwo bez żadneij po
trzeb:,., dla samej „przyjemności" 
bombardowania zrzuca cały dzień i 
calą noc z · rzę1u tysiące tónn bomb 
11a biedną ludność cywilną - woj
ska już wtedy nie byfo. Rezultat 
jest p.oti·rorny. Rotterdam składa się 
dzisiaj z zwartego wieftca przed
mieść i ogromrego placu szerokości 
6 i dług.ości siedmiu kilometrów, na 

Prasa podkreśla, że rz;:.d pr:i;ywiązuje- - !lego Indii będą przyjęte przez rząd bry. 
wielką wagę do powodzenia misjt trzech ty]ski, jako podstawa tr:iktatu, kłól'y bę
ministrów w Indiach. d:i;ie zawarty, między rządem Zjednoczo. 

Indiom przyrzeczono pełny samorząd 
po woinie. Ludność Indii sama ma okre
ślić zasady swe~ konstytucji. W marcu, 
lub początkach_ kwietnia, wice,$ról Indii 
rozpoc;!;nie ro~mowy z przywódcami pal'. 
tii i przedstawicielami państw 1_1a temat 
metod zgromadzenia wszystkich el~men~ 
łów narodowego przedstawicielstwa Indii. 

Równolegle wicekról powoła Cen
tralny Zarząlf Indii, złoż<>ny całkowicie 
z przedstawicieli kraju na okres krytycz
ny tworzenia· nowego ustroiu. 

Uchwały~ zgromadzenia konstytucyj. 

nego Królestwa, a nowym samorządnym 
ciałem wykonawczym Indii. 

Premier AH!.ee złożył na ten temat 
ośv1iadcze:iie, z li:Jórego wynika, że przy ... 
szłcść Indii trakh:.je foko ważny problem 
światowy. Nigdy dotąd premier brytyj
ski nie wyraził tak dosadnie poglądu· na 
to zagadni~nie. ' · 

Największą trudnością w rozwiąza
niu tego probkmu - podkxeśla prasa. 
londyńska - sa oieprze"j'edna_ne a'.11.:\~o
nizmy między pat~iami i narod;imi w sa
my.eh Indiach. 
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Wojna, a po tym i ciężkie warun
ki powojenne sprawiły, że sytua
cja dziecka jest dziś bardż'o ciężka. 
~eśli zajrzymy do statystyki, prze
konamy się, jak wielka jest śmier
telność wśród dzieci. Liczba uro
dzeń wynosi pi;zy tym zaledwie po
łowę przedwojennych, z czego prze
szło czwarta część dzieci umier.a. 

Z dzieci starszych nie więcej, niż 
10°/o Wykazuje całkowicie normal
ny stan zdrowia. U 90°/o stwierdza 
się niedobór wagi i wz11ostu. Co pią
te dziecko jest w ciężkim stanie 
zdrowia, głównie wskutek gruźlicy. 
.W· parze z nią idą: wyczerpanie o
gólne, anemia, sllna krzyvłica, awi
taminoza, · próchnica. zębów otwiera
jące wrota innym chorobom. Liczba 
sier·ot oceniana jest dotąd na 300 
ty~ięcy. Jednak nie powinno być nie
spodzianką, gdy się okaże, że jest 
ich pół miliona. Sierot'y w dziesiątej 
zaledwie · części skupione są w do
mach dzie<:ięcych. Liczbę półsierot 
podaje się na przeszło 11/2 miliona 
Wiele z nich dzieli los sierot - w 
głodzie i· opuszczeniu moralnym ; 
wychowawczym. Przed odradzają
cym się Państwem Polskim stoi jako 
zagadnienie najważniejsze, sprawa 
biologicznej i moralnej odbuqowy 
narodu. 

Zniszczenia jednak są' tak olbrzy
mie, że Skarb Państwa nie· jest w 
stanie sam ponieść tego ciężaru. Za
łożywszy bowiem, że koszt utrzy
mania jednego dziecka wynosi tylko 
50 zł. dziennie, otrzymamy 50 X 
2.000.000 - 100.000 zł .. dziennie, co 
pomnożone przez 365 dni~ da nam 
36.500.000.000 zł. rocznie tylko na 
samo utrzym<mie tej armii dzieci. 

Już w pierwszych miesiącach 
naszej niepodległości, jesz~ze w Lu
blinłe, z inicjatywy ob. Premiera 
Osóbki - Morawskiego, powołanq, 
do tej pracy Robotnicze Towa
rzystwo Przyjaciół Dzieci (RTPD), 
które m,ą za sobą 'już ponad 25 lat 
chlubnego istnienia. 

RTPD obejmuje całokształt opieki 
nad dzieckiem po przez zakładanie 
i prowadzenie poradni dla matki i 
dziecka, żłobków. przedszkoli, szkół 
świetlic, ogródków Jordanowskich. 
zakłądów wvchowawczych (domy 
dzie„~a), domów kultury dziecka. te- · 
atrów dziecięr:vch, kolonii. półkolo
nii. prewentoriów. sanat0riów. po
r:>dni l\?kE1Nk:irh. euoen;rznyrh ito. 
Wresz '"'1 ~ n11_:-ron n ... l,-17~..,h~,,r·i.-.. n".'I "{PY-

chowanie dzier::ka w rodzinie, na wy-
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tworzenie właściwego sto.su~u star-
szego społeczeństwa do dziecka. 

RTPD stoi na stanowisku, że wy
chowanie i opieka nad dzieckiem 
nie mogą być oparte na uwłaczającej 
godności ludzkiej, akcji filantropij
nej, a na szeroko zakroj.onym pań
stwowym i społecznym planie dzia,. 
łalności. RTPD jest instytu~ją wy
chowawczą klasy robotniczej i tdeo
logicznie wiąże się z tą klasą. Soli
daryzuje się z programem politycz
nym, społecznym i gospodarczym 
Rządu Jedności Narodowej, potępia 
szowini.zm rasowy, narod-0wy i Wy
znaniowy. Z religią RTPD nie wal
czy, lecz jako instytucja szczerze ą.e
mokratyczna, stoi na stanowiSku sze
roko pojętej tolerancji religijneLi za
kłady swoje prowadzi w duchu 
świeckim. ' · 
Łódzki Oddział RTPD jeszcze przed 

wojną prowadził działalność przewa
żnie profilaktyczrłą. Obecnie rówllież, 
z tą tylko różnicą, że prócz profilak
tyki: poklinik i prewentor~ów, orga
nizuje też żłobki i przedszkola. Nie 
tylko dba więc o zdr0wie dziecka, 
ale uczy i wychowuje. 

Najbardziej znana w Łodzi jest Po
klinika przy ul. Narutowicza 3a. Hi
gienicznie urządzone gabinety lekar
skie i dentystyczne, · życzliwa opieka 
lekarzy oraz niskie stosunkowo opła
ty, pobierane od pacjentów, stwa
rzajl} z tej instytucji azylum praw
dziwego dobrodziejstwa. 
Jesteśmy właśnie w Polklinice 

Dziecięcej przy ul. Narutowicza 30. 
Na progu staje pielęgniarka, meldu
je pacjenta. Pacjent-to 10-letni Fra
nek, mały gazeciarz... z Dworca Fa
brycznego. Z powagą gramoli się na 
fotel dentystyczny i rozszerzonymi z 
n.1epokoju oczami śledzi każdy ruch 
·lekarki. ' · 

- Nie bój się - uspakajamy go-=
z.obaczysz, nie ~ędzie nic bolało. 

- E, ja nie frajer - odpowiada
ia tu iuż trzeci raz jestem, leczę so
bie zęby i_wiem, że boleć musi. Naj
gorsze to ta igła - pokazuje palcem 
na borown\k. - Ale jeszcze ze dwa, 
trzv razy.i będzie koniec, prawda? 

Sprytne, dziecinne oczy starają się 
'z łagodnie uśmiechniętej lekark~ wy
sondować prawdę. 

- Kto za ciebie· płaci?-pytamy. 
- .Ja. Zarabiam, więc! płacę. Za 

darmochę nie chcę. Płacę pełną staw-
kę. całe 50 złotvch od . zęba. · 

- Qrl wizyty? - informujemy się 
u lekarki. 

,, 

- ·Nie. Oplata re plombę wraz z 
leczeniem zęba wynosi 50 zł„ dla 
członków RTPD tylko 20. Członkiem 
zaś RTPD może zostać każdy kto· ma 
u.kończone 18 lat i pełne prawa oby
watelskie. 

W Poklinice przyjmują lekarze 
wszystkich specjalności. Jak wielkie 
to ma znaczenie dla zdrowotności na
szych' dzieci, zwłaszcza dzieci ro1łot· 
niczych, . których rodzic«łw nie stać 
na opłacenie lekarza prywatnego, nie 
potrzeba chyba tłumaczyć. 

Prócz Poklinik, Łódzki Oddział RT 
PD posiada wzorowo urządzone Pre
wentorium dla dzieci z gruźlicą zam
kniętą w Rudzie Pabiankkiej. Pre
wentorium to obliczone jest na setkę 
dzieci. . Bolączką Dyrekcji tego · za
kładu jest brak dostatecznych fundu
sz.ów. Wystarczy zaznaczyć, 'że Pre. 
wentorium na rok 1945 -0trzyma~o za. 
ledwie 2 miliony złotych od Zarządu 
Miejskiego. . 

Jeśli chodzi o działalność wycho· 
wawczą, to łódzkie RTPD prowadzi 
7 żłobków przy większych fabrykach, 
jak np·. w fabryce Poznańskiego, Ge· 
yera, Widzewskiej Manufakturze, 
Sweikerta, Niciarni itp: - oraz d\va 
przedszkola rejonowe dla najbie
dniejszych dzieci, na Bałutach i Ko
zinach. Obecne wysiłki łódzkiego RT 
PD idą w kierunku założenia takich 
właśnie przedszkoli rejonowych na 
Widzewie i Chojnach. Przedszkola 
rejonowe mają tę zaletę, że w przeci
wieństwie do żłobków fabrycznych 
działają w m1e1scu zamieszkania 
dziecka, podczas gdy fabryczne uza
leżnione są od miejsca pracy rodzi. 
ców. 

Dzieci w wieku szkolnym są obję
te opieką po przez świetlice. Do tej 

. pory na terenie Łodzi istnieją dwie 
takie świetlice: .na Kozinach i na 
Zgierskiej. W świetlicach tych star
sze dzieci, objęte już powszechnym 
nauczaniem, odrabiają lekcje, czyta
ją czasopisma dziecinne i młodzie
ż<JWe, korzystają z bezpłatnej pomo
cy nauczycielskiej oraz z gorących 
posiłków, przeważnie pożywnych zup 
mącznych .. Prócz tego biorą udział w 
zabawach i gracb sportowych. Akcja 
oś\viatowa jest bezpłatna, jed:{'nie za 
dożywianie dzieci Zarząd RTPD 
zmuszony jest pobierać od rodziców 
bardzo · niewielkie zresztą opłaty. 

Robotnicze Towarzystwo Przyja. 
ciół Dzieci godnie kontynuuje swą 
chlubną tra_dycję opiekuna 1 wycho- · 
wawcy dziecka robotniczeg-0. 

,,_ 
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Indie znów krwawią 

6 szpitali w Bombaju jest przepełnio
nych rannymi. Bajeczne Indie? Jakżeż 
jednostronne są nasze wiadomości o 
perle korony brytyjskiej, poza przepy
chem pałaców, fantas_tyką wschodu kry
je się nędza wielomilionowych mas. 
Olprzyi.ie bogactwa Indii nierównie 
rozdzielane nie mogą zapobiec naj
okropniejszej n.ę1:Izy. Głód jest częstym 
gościem w Indiach. ll'die walczą, o nb· 
podległość · oddawna, tymczasem garst
ka Anglików rządzi krajem liczącym 
3Hl milionów mieszkai1ców, każdy od-

' ruch wolnościowy bywa krwawo likwi-
do wany. . ' 

Czemu tak się dzieje1 Przyjrzyjmy się 
·Indiom bliżej. Obszar liczący 4.766.000 
km. kwadratowych dzieli się na bez
pośrednio administrowane prowincje i 
około 700 państw hołdowniczych, pozo
stających pod wodzą maharadżów i wo· 
dzów z wfosnymi prawami pod k.mtrolą 
rezydenta brytyjskiego. - R, e l i g i a 
braminizm mahometanizm. Poza tym 
tysiączne sekty. Feodalizm w ustroju, 
kastowość socjalna, religijna. Stolicą 

jest Delhl. Wielorakość religii języków,_ 
państw .i kast jest gamą pr_zeróżnych 
waśni i sporów, na których Anglicy u- · 
miejętnie grają. Dzielą i rządzą ·- we
dle starej zasady rzymskiej. l.ildie są 

·bogate. Fortuna maharadży jest przy
słowiem. Główne produkty: ry°i, proso 
kukucydza, indygo, tytoń, korzenie, ko
paliny mineralne jak węgiel i mang"n. 
złoto, diamenty i drogie kamienie Licz
ne pmty jak Bombaj, Kalkuta, Madras. 
Rai:igun. 

Indie zdobyte zosta}y stopniowo 
przez kompjillie handlowe„ wscłmdnio
brytyj skie. W ślad za kupcami przyje);. 
dżało wojsko i gr~miały ·działa. Po po· 
wstaniu narodowym w toku 1857 w'.a· 
dza prze'szła bezpośrednio w ręce Angli
ków, którzy osadzili w cesarst~e indyj· 
skim wice króla. I od tego czasu me
przerwa'nie toczy się walka o niepodle
głoli•.: Indii kt5re pdadają szereg wv
bilnych przywódców dnchowycl1 i poH
tycznych. W roku 1929 Gifondia wysu· 
neła haslo zupeluej niepodległości. In· 
die nie chcą niewolnictwa, ostatnie 
w ·::•ki do,vodzą je::;zcze raz hindus· 
kiej woli uzyskania 'Wolnot1ci. Wrzenie 
stfomiono, lecz Indie z walki nie zrezy
gnują .. łli~toria kładzie kres niewolni
ctwu. 

Bevin i ZSRR rozkaz~e, a wraiz ~ nim cała Polsł<a 
J.udowa składa hołd zwycięs!dm i 
bohatersJ{in~ ZSRR. 

Sprawy polskie 

Ostatnia debata w angielskiej 
Izbie Gmin wskazuje, że nia. Zacho
dz.ie coraz ba•rdziej docenia się ro_ 
le ZSRR w powojennym układzi-e 
świata. Polityka zagraniiczna mi'n. Sprawy wybo.rów i hl.oku wy
Bevina została poddana krytyce. bopczego stronnictw demokrntycz„ 
Posfowie domagali się sciślej-s.zej nych zaprząta wrnz barci.zie uwagę 
współpracy z ZSRR, poseł Pa•rtii społecze11stwa. Konferencja z PS~ 
Pracy Hutchins,on zwrócił uwa.gę 
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na błędną politykę popieuania reży- zrazu zapowiadająca się pomyś me 
mów gasnącego świata i domaigał rnz.biła'się o negatywne stanowisrko 
się o-statecznego przełamania barie- zwolenników Mi,IDołajczyka, mimo 
ty, jaka przed 25 Jaty oddzielała że w uchwałach partyjnych często. 
Eurnpę od ZSRR. Również Eden przeja.wi•ają się tendencje do wspól
wslrnizał na konieczność przelama-.; nego bloku zrozumienie zad1ń 
nia nieufności do. ZSRR, jaka jesz- chwili. 
c.ze w n:ektórych kołach angiel
skich nokutuie. Eden wyraził wiarę, 
że ZSRR p·ragnie szczerej ws,pół. 
pracy po'koj.awej z W. Brytanią i 
USA i prngnie _upewnić się, że nk 
mu nie za.graża. 

Min. Bevin starał się uspokoić 
Izbę Gmin. „Jestem pr?-eko,nany, 
że po ostatnim pobycie Wrszy_i'i
skiergo w Londyn:ie - po1wtedz1~ł 
min. Bevin -pDzyjaźń -nasza nie 
osfabla lecz wręcz prz-eciwnie wzro
sła". 

Deklara.cja ta zbiega si·ę akurat 
z 28 rocznicą powstania Armii 
Czerwonej. !Pierwsza na świecie ar
mia rnbotników' i chłopów nie tylko 
ro:z.gro1niła fa'szy,zrn, a.rmi~ ta jes! 
gwarantką oibe·cneg~. po·~OJU, stio1 
na straży demokraq1, mweczy z-a
_kusy neofaszyzmtt. Na to znac.ż~- _ 
nie Armii Cze.rwo.n.ej wskazał w 
swoim przemówieniu generalissi
mus St.aLi.n i stwierdził, że pod o
słoną Czerwonej Ar.mii „Związek 
Raidziecki wkroczył w nowy poko
}owy okres swego gospo,darcz,ego 
rozwoju". . ' 

Pols'ka pamięta, że ,zawdzięcza 
Armiri Czerwo.nej wyzwolen.ie spod 
Jarzma hitlerowskie1go. Rocznica 
Wiel~iej Sojuisziniczej Armi:i obcho
dzona była w. całej PD'lsce b. uro
czyście.· Wo',~ko Polskie swój ro~
wój i· sukcesy zawdzięcza . An:11i 
ezerwonej. · Przy pomo·cy ohccrow 
radzieckich powstały polskie pułki, 
dywizje, armie. Ksztalcity si~ ka~ry 
oficerskie. Marszałek Rola ZynHer-

. siki wyilic.za te za1słuigi w specjalnym 

V/y;raz temu w rozumnym przemó
wieniu dat przeds~a·widel PSL. w Ka 
tCJ!wi·cad1.- ":>:::woiP-woda Arka Bo
żek ,Obawiam się najbard~i·ej w.al ... 
ki wy1bo·rczej - p.owie•dział Arka 
Bożek - hoję się a.by namiętności 
przedwyborcze nje przerodziły się 
w krwawe wa-lld„ .. Lurdzie są1drzą, że 
nowe wybory przyniosą nowy rząd, 
a tym samym po1prawi się ioh byit. 
Obowią.zrl)iem naszym jest wytłu
mia1czyć tym ludziom, -którzy n;ie są, 
z nas za-dowoleni, ż·e ·wybo·ry nie 
przyn·iosą żad_nych zmian warun
,ków bytowania. Nie napełnią niko
mu misek i nie zw:~kszą kaiwalka 
chleba . . pon'•ewa.ż można to osiąg
nąć tyl:ko prze.z. prncę, a nie r'rzez 
s;pe'kulację. 

,Nie.eh każdy pamiętra -::: powie
dział dalej Arka Bożek - że ni.e
miecka hydra jest pokonana, a·le 
jeszcze nie rozdeptana. Wciąż je
szcze czyha o·na. na rewanż i dla
tego ws,zyscy Polacy i wszyscy de
mokrad, którym leży na sercu l<?s 
naszych ziem zacho·dnit:h muszą się 
przeide wszystkim zjedn.a0ć i unikać 
tego ws.zystk.iego, co mogł.oby nas 
rozdz i e·l·i ć". 

Walka przcdwy'ho•rcza i wybo
ry nie mogą przesłonić n.a~"".ażniej
sżej spra~vy, jaką. jest dz_i's1.a.1,o.dlm
dowa z111szcz·c~1e1 Pols'ka: \V1e111y 
że jest c'" ·1-n y·:-emy, że ludzie c:a.r 
kają i niekiedy słusznie sarkają, bo 
tego i O'wego u nas braik. Ale wy
bo·ry na to n.ie pomogą, tylko pra
c.i i praworządJ1ość . 

7 



Kim był Edward. Dembowski, które
go setną rocznicę śmierci obchodzimy w 
tym roku? Kim był jako człowiek ~ 
działacz i dla~zego oddaje mu llołd Pol
ska Ludowa? Myśl radykalna w Polsce 
i.vykuwała s~ę pracą dziesięcioleci, 

kos.ztem Wli<elu ofi,air i krwi. Od Ko•Hątaja 

konstytucji 3-go Maja, poprzez uniwer
sał, polaniecki Kościuszki, . Towarzystwo 
Patriotyczne z Łukasi!1skim i Lelewelem, 
radykalne skrzydlo powsta!1ców listopa
dowych, emigracja demokratyczną, po
przez częrwanych 1863 r., poprzez „Pro
letariat" PPS i rok 1905 - aż do PK 
WN. rosło i krzepło przekonanie, ł:e 
wyzwolenie Polski może odbyć się je
dynie w połączeniu z rewolucją ~ocjal
ną, że niepodległość naszej OjczyZJ:!Y . 
tylko 'wtedy stanie się rzeczywistości'!, 

kiedy szerokie masy zyskcrją prawa 
współgospodarzy i o Polskę jak o mat
kę będą walczyć. 

Wysiłek PKWN. i obecna droga Pol
ski ludowej ma za sobą- myśl naj.szla-

. chetniejszych mę:zow polskich i 
bohaterstwo ofiarnej walki wielu poko
leń. W tym szeregu zajmuje Edward 
Dembowski przywódca powstania kra
kowskiego przed 100 laty, poczesne 
miejĘce. Roia jakiej się podjął, była za
szczytna i los jaki go spotkał, znamien
ny. 

Po powstaniu listopadowym j:lOWSta
je na emigracji silny rucll demokratycz
ny, kierowany i zasilany przez ·śzlachtę, 
lee-z rozum:i,ejący :_ wślad za m'iiwte:r
sałem Kościuszkowskim i Lelewelem
że dla walki wyzwoleńczej trzeba zde-
cydować się na politykę śmiałych 're
form socjalnych, odwołać się do mas 
t:hłopskich i znięść pai1szczyznę. 

l1. ~· 1832 r. powstaje na Zachodzie 
Towarzystwo Demokratyczne Polskie 
ńajpopularniejsza organizacja wyzeJ 
wyrażonych poglądów Jectnakze w· ję
zyku Tow. Dem. Polsk. lud nie nra. zna
czenia klasowego, Dopiero w roku 1835 

rsekcja, Towarzystwa Portsmouth (An
glia), ziożona z chłopów . i ~ołnieny, 
wydziela się '·w gromadę Grudziądz, z 
Henrykiem V1/o"cellem na cz~le, która 
zajmuje zdecydowane stanowisko klaso
we. Program gromady vryznaje, jako za
sadę Komunizm a w p;akt.jce (t.- zh. w 
-przeprowadzeniu założe!1) terroryzm. 
Nie uznając własności prywatp.ej, grupa 
Wo,rcella pnzeciwstav."l::r~a się tym .sa
mym uwła-:S.zcze:PJiu dążec do vis-pólnej . / 

wfo,snoiści i wspólnie posiadających in-
siytucji spo-łe,c•zr.iych O•~wz pa1istvvo
wych. „Gro:mada Gr'l.dziądz~ wkl:.d 
przyszłą Polskę jako wspólnotę V'S'ZY•S•t 
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ki<ch Po!Ja1ków z róW!llym uży.tko•wamiem 
.dóbr i z pow·s1zechnym prµw.em do 
prncy. 

Była też na emigracji konserwa t 

zw. HÓtel Lambert. Stronnictwo ks.· 
Czartoryskiego tak zwane od zajmowa
nego gmachu w Paryżu. Stronnictw:o to 
zacliowując davmy porządek ijpraw soc
jalnych liczyło na interwencję przyjaź
nych narodów i ~dworów, usiłowało 
wskrzesić Pols~ bądź jej częśe na dro-

, dze presji i · ukr'adów dyplomatycznych. 
Demokratyczna część emigracji ruie 

wierzyła w te mrzonki. Skoro Polskę za
kwł ·w kajdam.y absohityzm, tylko zbu· 
rzenie absolutyzmu, więc powszechna 
rewolµcja może Polskę wyzwolić. _Już 

wtedy wykuwa się jakże słuszny pro
gram, że wyzwolenie Polski nastąpić 

może jedynie poprzez własny lud i · w 
opęrciu o ruchy rewolucyjne innych 
ną.rodów. 

' Dlaterro czołowi demokraci polscy 
czerpią z kryrJcy europejskiego rewo-

. lucjonizmu. Stąd wywodzi si-ę założone 
w r. 1833 _„Węglarstwo polskie" popiera
jące ruch rewolucyjny na Zac;hodzie, stąd 
też począte„k bierze „Młoda Polska" 
autoima•tyczna ga·łąź ,Jvtl-odej Europy'' 
związku rewolucyjnego ząlożonego 

przez Józefa M-azinniego. 

Demokraci wszystkich odcieni wią
żąc się z ruchami tmvolucyjnymi na 

-zachodzie nie spuszczali oka z Polski, 
usiłowali poruszyG... lud, wywołać ruch 
zbrojny. 

1 
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· Wyrazei;n tej myśli, jaskrawym przy
kładem był w!a,~nie Edward D<?ml;>owski. 
Za protagonistów jego trzeba uważać 
„Gromadę-Grudziątiz", od „Węglarzy" i 
„Młodej Polski" przeją! ·wiarę w czyn 

· zbrojny i poruszenie mas. Łączył w so
bie umysł zdecydowanie lewicowego 
teoretyka i Śmial'ą praktykę ludowego 
działacza. Dembowski wierzył w rewo
lucję i nie tylko ją głosił, wcielał w
czyn i n!l stano,visku- rew·olucjonfsty 
chwalebnie padł. 

'iNielostronny czfov)'iek pisarz, poli
tyk, ,płomienny acitator i działacz, w 
reszcie żolnierz rewolucji. Jeden z tych 
bohaterów, dzi(fki którym dzisiejsza Pol
ska ludowa posiada v<n:ory j. wska:i:ania 
na przyszłość. · · . 

Dembowski uroazi! się w vVąrszawie 
w roku 1322 w środowisku szl<J.checkim 
Obra -ając 'się w gronie revrolucyjnej 
młodzieży Dembowski podpjmuje pierw~ 

kroki. Wp~yw n~ nierro Henryka 
I{air.1ie!1skie:]o -a-uto~a gło.;nych '"'"t•Jcly 
„Prawd :iyvfotnych narodu polskiego"
b_y! niewątpliwy. Dembowski łączy w 
sobie •r1ady<kaJizm myłli :wcj'..lJn:ej z pra:k 
tyką czynnego działo.cza. W r 1842 za- • 

'-

kłada „Przegląd Naukowy", z lam które· 
go oświeca umysły i przekonywuje jako 
pisarz. Dążąc do ruchu zbrojnego _nara
ż·a się zaib·or.com. Ucieka wte•cly cl.o 
Poznania tam znowu działa i nawet zo
state air·eszto'Vrnllly, 1eoz uwo1!niony, 
udaje się do Galicji. 

Tutaj jako przedstawiciel radykalne
go odłamu Towarzystwa Demokratycz
nego Polskiego przygotowttje powstanie. 
Termin został wyznaczony na luty 1846 
r. Dembowskt czyni cuda jako agitator, 
troi si~ "Pojawia się to tu, to tam, ro~
wija gwałtowną propagandę powstań- · 
·czą wśród szlachty i rzemieślników jak< 
również w chatach wiejskich. Wystę 

puje w przebraniu jako :!:€brak raz ja· 
ko handlarz, przenosi się z miejsca na 
miejsce, rozdaje proklamacje i zachęca 

do powstania, Rząd austriacki wyznacza 
cenę na jego głowę i szuka go listami 
gończymi. 

Powstanie wy\mcha. Krąków zostaje 
opanowany bez większego wysiłku. Rzą-: 
dzi przedstawiciei Towarzystwa Demo• 
kratycznego Polski, Jan· Tyssowski. Dem 
bowski na czele górników - oczyszcza 
okolicę. 

Rząd powstańczy wydaje Manifest, 
kt6ry wypowiada . wojnę wszystkim 
trzem zaborcom znosi poddaf1stwo i pań
szczyznę, ogłasza wolność ludu po-

. wołuje pod broń. 

Powstanie miało wicie założenie de
mokratyczne, mogłoby ~ię udac, gdyby 
ogairnęło ma.sy . zn. ga.Jkyj•skie chl·op. 
stwo. Ale tyle lat krzywdzeni chłopi . 
nie uwierzyli radykalnym tendencjom 
powstalli.a, niczawsze nawet Manifest na 
wieś docierał, ukrywany przez prawko
we skrzydło ruchu Austriacy podburzają. 
chłopów ' przeciw szlachcie i powstań
com. Następuje rzeź galicyjska pod 
przewodem Ja,kóba Szeli. · 

27 lutego 1846 r. Dembowski na wia
domość, że rebelianci chłopscy "ZbliŻają
się do Krakowa zorganiz,1wał procesję. 

OJi:oło 500 osób. 30 ksi-~ty z krzyżami- I 
chorągw-iami, a I).a czele sam Dembow· 
ski w sukmanie chłopskiej ąby ich prze
kon::ć i zjednać dla sprawy po\ystania. 
Zamia:st chłopów spotkali Austriaków. 
Padły salwy, Dembow.ski zcslał ujęty. 
Gdy chciał się wyrwać, poEfrzelono go 
i przebito bagnetem. 

Taka była. śroie'·Ć tragi::zna Edwarda 
Dembowski.~go. 1I.ecz powstanie krak;ow
slde pozostawiło po sobie pan::ięć którą 

czcili też Marks i Engels. Rewolucyjny 
testa~ent Dembowskiego Z"u.lazł. spad
kobierców i ostateczną realizc;cją w 
Manifeście PK\.\/N. 

G. T. 



SPOTKANIA PO WOJNIE 

ciła 
mówi znana skrzypaczka Roistadtóll'Jna 

Tyle czytamy, tyle słyszymy o gehen: 
nie obozowej, że - zdawołoby się -
wiemy już ,wszyslko o tym nieprawdo
pr r)(\bnym życiu niewolników i sk,zań
có·v. ,A. j.edrrak opowieść, którą snuje 
przed nami znana skrzypaczka Bronisla
wa Rotstadtówna, przejmuje dreszczem 
zgrozy. Może dlatego, że z prostotą wła
ściwą czlowiekowi wielkiej. duchowej 
kultury mówi prosto, bezpośrednio, bez 
emfazy i bez podkreślania prz.eżytych 
okropności. Wyłania się z jej sl6w zdzi
czepJe natury ludzkiej, upodlenie czło

wieka, brutalność siły wobec rozpaczli
wej bezbronności, p~tworność dni, law1-
.rujących stale ponad otchłanią śmierci 
w okrutnej formie. 

- Bylam w łódzkim ghelcie z rodzi
cami i bratem. Pracowaliśmy w fabry
kach niemieckich. Czy mam mówić o 
naszej ·nędzy i g.lodzie? Wystarczy, gdy 
krótko powiem, że moi rodzice umarli z 
głodu; byli w obrzękach, zniekształceni, 
niepodobni do dawnych ludzi. A jednak 
szczęśliwa byłam później, że umarli w 
ten .sposób: włjlsną śmiercią i na wla
sńym legowisk(u. Osz~:i;ę(iził im los dal
szych okropności, K.tórych mnie nie po
skąpi!. 

Niemcy urządzili w ghetcie Kultur
haus, Dom Kultury. Nazwisko moje zna
li, bo skończyłam studia w Berlinie i 
występowałam tam dość czę~to. Kazano 
mi grać i urządzać koncerty. · W tym 
okresie poznałam mego męża, którego 
przewieziono z łódzkiego więzienia. Był 
oskarżony o zakopanie polskiej broni. 
W ghetcie utrzymywał kontakt z mia
stem, dostawa! rozkaz~ -od organizacji 
podziemnej i był wyznaczony do obję

da calej gospodarki po wyjściu Niem
CÓYf. Nie dożył tego! Byliśmy ze sobą 
szcześliwi, stanowiąc jedno dla drugie
go jedyn1 u.cieczkę od rzeczywist{)ŚĆi, 
otuch~ i pokrzepienie. 'I 

Niemcy likwidowali ghetto z zacie
kłą systematyczno:'.:cią. Pozostały wkrót
ce r<)sztki, parę tysięcy wynędznialych, 

przepracow'anych ludzi niepewnych dnia 
ani godziny. Gdy Rosjanie przeszli Wi
słę, komendant zwrócił się do nas z ape
·fem, abyśmy ·z9laszali się na wyjazd, 
ponieważ Rosjanie r9zstrzelają nas gro
madnie jako pracujących dl-a Niemców. 
Niemcy natomiast wywiozą nas do Rze
S7:Jf; €idzie praca jest" spokojna. Poco 
wie ".riwie była ta przerno\\ra - do dzi
si.:t] nie rozumiem, bo przecież nie· mo
gla być mowy o stanowieniu o sobie, 
o jakimś wyb::irzę. 1Nicdzieliśmy więc, 

Ż<> l . 'zin>nv '\l'V>\ir..,_"<·ui, alą nic wie
d'l:1eJi~; .:ny1 :.e :rns taiC oszukają. Trans-

porty skierowano bowiem„. do Oświę
cimia. Jak się później dowiedziałam, 
wszystkie transporty z wszystkich kra
jów obukiwane były w identyczny spo
sób: mówiono im o wyjeździe do pracy, 
a zwożono je„ .. do pieców. 

O urządzeniu Oświęr:il:!li-a, nie będę 
mówiła. vViecie, że było to ogromne 
miasto z ulicami, na kt.órych w blokach 
mieszkało po 3 - 5 tysięcy lud~i w wa
rnnkach . urą~ających najprymity>rniej
szym potrzebom. Po 3 - 5 kobiet 'Ila 
pryczy. Chore i ·zdrowe razem. Bez 
odzienia, bez przykrycia. Polowa z mo
jego transportu bezpośrednio ze stacji 
poszła do gazu. Męża oddziel~no ode 
mnie. Był o kilka ulic dalej. Potem, gdy 
po'szedl w transport podczas ewakuacji. 
został zamordowany„. 

Ogolono mi głowę na zero. Zabrano 
wszystko co miałam przy sobie i rzu
cono obozoWy chałat , jako jedyną 
odzież: Dostałam się . do barak.u, gdzie 

przełożonymi -były Czeszki i Słowaczki. 

Już je niemiecka kultura przeorała„. Już 
drżały tylko ·o siebie, więc pastwiły się 

nad tłumem drżących, zmarzniętych, gło
dnych, wyczerpanych kobiet. Chodziłyś
my - na roboty. Oddziały wracały wie
czorami mocno zmrueJszone, bo trupy 
znaczyły drogę ich przejfoia od miejs~a 
pracy do baraków. Ta'k żyłyśmy. Nie, 
tak trwalyśmy między życiem dawnym. 
gdy ·byłyśmy ludźmi, a jutrem, kt_óre 
czekało z dymiącymi piecµmi kremato

.riów. 

Pewnego dnia poznał mnie jaki.~ czło
wiek, pracują·cy obok na - polu męskim. 

- To pani!· Bóże drogi, trzeba panią 
ratować! Zaraz powiem mojemu kapo 
fKaPJo>radsch.aftspolizei), żeby· panią 

wzięto do Damenkaoelie. 

/ 

Nie wiedziałam co to znaczy, ale 
'wzruszy! mnie ten życzliwy odrnch tak 
!lziwny i niesi::.odz1any w tym przeklę

tym miejscu, gdzie człowiek zmiel;liał się 
w zwierzę: jeden w zwierzę dzlalilfą~e. 
drugi - w udręczone :t bezwolne. Na• 
zajutrz wezwały mnie do siebie moje 
kapo wypytały o przeszłość, dały jakieś 
skrzypce i kazały grać. Mogly się prze- • 
c;:ież moją 'osobą przys1użyć ki~rowni"' 
ctwu obozu! \Vezwaly przelożoną pola. 
Była nią„. Irma Gresse, ten złotowłosy 
o blęk,itnych slodkich oczach potwór, 
ktÓfY biczem prał ludzi dla zaspokojenia 
swej zboczonej natury. Tymczasem 
uświadomiono mnie, crym grozi pobyt 
w damskiej kapeli. Będę musiała stać 
się kochanką któregoś SS-mana, a po
tem będę zlikwidowana. v\lolalam Śmierć 
natychmiast, odrazu! Po~tarzałam sobie, 
że gaz to przecież tylko pięć do dzie
sięciu minut męczarni a potem nareszcie 
spokój. Nareszcie - spokój! Ale Greese 
zapomniała o mnie. Grałam teraz moim 
kapo, za co dostawatam trochę zupy. 
Żyłam dzięki sztuce. 

·Ale przyszedł dzień straszny. Kiero~ 
wnik „szpitala do badań naukowych", dr 
Mergele, robił przegląd- kobiet. Defilo
wałyśmy przed nim pójedyńczo, ostrny• 
żone, nagie. Stal z nonszalancko przy• 
klejonym papierosem w kącie us.t i lek" 

--kim pogwizdywaniem oraz ruchem 
·wskazującego palca wskaz:ywał: na le
wo - w tra1,sp-ort, · na prawo - do 
gazu, fff - fff - fff - fff. Podły, zi
mny bandyta, och, gdybym gg jeszcze 
kiedyś w życiu spotkała! Nadeszła mo-

/ja kolej. Nie wyglądałam jeszcze jak 
zupełny kościotrup. Kapo coś mu na 
ucho szepnęła. Spojrzał na mnie"' ba
cznie i.skinął ,abym stanęla za nim: zo
stałam skażana na j'e.rro, „doświadczenia ' 
naukowe". Wiedziałam, że oznacza to 
okropne okaleczenie i Bn1ierć w straszli
wych. męczarniach. Stałam w grupie ka
po ogłusz011a okropnym wyrokiem. Na
gle któraś z nich zarzuciia na mnie. pa
siak i pchn<;!ła w tył do jaki._ejś sform.o
waneJ 1 już ruszajticej kol'qm.ny kobiet. 
Poszłam rn·ecl;anicznie do .ąowego bara
ku. Ale po k:IJ.;:u godzinach został oto~ 

czony ze wszystkich stron: oddzial ten 
sz1;1dł 

0

na ST)alenle. I znów uratowała 
mnie sztuka. Vv'ywołala mnie jedNl z 
kapo i ukrvla w innym baraku. Tak ży
łam., żytam? Wegetowałam w zupdnej 
nędzy bo z nowego oddziału nie mogły 
mnie kapo wy>;roływać, abym im. grała. 

Wr<:!?ZCie nadszedł epilog nilszych 
ro 'czarni. Szla Czerwona Armia. 

Z. P. 
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Na skraju zagajnika, na skorupie 

- stwardniałego śniegu leżało kilku pol
skich żołnierzy. Oczyma szperali pilnie 
po p14.Zornie bezludnej płachcie pól 1 
wznieilień, gotowi zdławić serią z RK 
M-u kaźdy objaw życia. Od czasu do 
czasu pękał zbłąkany pocisk artylerii 
niemi11ckiej, wyrzucając w powietrze 
bryły zmarzniętej ziemi i lodu: Nie 
eezyniło to jednak większego wrażenia 
na Ieżąc;ych, ponieważ po~iski padały 
rzadko i przeważnie za daleko. Zdaniem 
ich, „Fryce" próbowali jedynie „odszcze
kiwać się" niezdarnie armalom sowiec
kim. Ith przeciągły, dudniący głuch0 
huk rozle~-al się w powietrzu l plyną~ 
rad polami 

Leżało się wspaniale pod zielonym 
igliwem drzew. Zmęcio~e nogi mogły 
wypocząć, a grube płaszcze wojskowe 
chroniły od zimnego dotyk1J śniegu. 
Kilku jadło zafasowany gdzieś po dro
dze chleb, Anni rozmav1iali ćm.;.ąc pa
pierosy. · Mróz był niewielki, humory 
wspaniałe. Dowcipy sypały się gradem 
swawolny ,śmiech tryskał beztrosko i 
zdawał skrzyć się jak slo(1ce na śnie

gu.. 
Przycichło. 

- Zmęczyli się szwaby, czy co? -
zdziv"1 si~ jeden z żołnierzy, podno
sząc głowę. Otworzył przytem szeroko 
usta, jakby to pozwalalo mu dojrzeć 
zmęczo~nych artylerzystów wroga. 

- Janek, pierunie, ne roŹdziawaj tak 
gęby, bo Ci mucha w nią . wpadnie, 
osfrzegl: go I_eżący obok plutonowy Pie
traszek. 

- Mucha? Teraz, w zimie mu-
cha? .. „ 

- No, to granat szwą,bski,- uważaj! 

uważaj! 

- Eę, prędzej chyba jakiś gołąbek 

pieczony. 
- Chciałbyś? A zębami dzwonić po 

sucharze nie łaska? 

-- Ee, bracie, nie zagaduj, tylko po
wiedz. od kiedy to rosną ci śliwki pop 
oezyma? - bronił się amator pieczo
nych goląbków. - Pewno cię jakaś 
Frania albo Mania ucałowała ogitlfrie, 
tak pięścią na odlew, pod oko, co? 

- To ty\ko ciebie tak kochają, 

odciął się tamtem - a to· pod okiem, 
to chciałem tylko krowę wydoić wczo
raj i...„ 

- Oblizała cię czule jęzorem, co? 
Nie trzebą ją było łechtać w czułym 

miejscu. 

Plutonowy zrezygnował widocznie z 
dalszej walki, bo odwrócil się w dru
gą stronę i krzyknął:· 

- Fm.nek, dymi'sz jak monopol ty
toniowy! Dajno papierosa. 
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Franek-to iplody por. o prawdziwie 
chłopskiej sylwetce. Jego oczy ma
ją barwę nieba, nasyconego ~łońcem 

w dzień bezchmurny. On to właśnie 

według Gkreślenia plutonowego Pietra
szka ~.dymił jak monopol", leżąc co
kolwiek zdała od grupy swych pod
władnych. W ręku trzymał list. List 
datowany jeszcze przed dwoina laty I 
czytany ·już setki razy~ Te koślawe li
terki- słów -„kochany" 1 „Twoja matka" 
wywierały na niego kojący wpływ w 
chwilach zmęczenia i podrażcleń psy
chicznych, A dzlś, po trzech nieprze
spanych nocach czuł się dziwnie nie
swojo„„ • 

Na wołanie plutonowego odpowie-
dz~ał uśmiechem i nowym kłębem dy
mu. Po chwili wyciągnął z kieszeni pa
czkę papierosów, podniósł się na kola
na i rzt1cil ją w 'stronę Pietraszka, 

Trzymaj, tylko nie wypal mi 
wszystkich, bo po wojnie czeka cię 

miesiąc pc:.ki o' chl!'!bie i wo.„. 
świst! Huk! Fontanna śniegu. Jęk„„. 

Bryły zmarzniętej ziemi· trysnęły w 
górę, spadły na rozpłaszczone nieru
chon~o postacie. Niemiecki pocisk, jak 
gad podstępny _wpadł między leżących 

i przyniósl śmlerć. 

Pod świer1-~wą ·koroną drzew, na bia
łej płachcie śni~gu kładła się czerwo
na flaga: cieknącej 'krwi. Młody poru
cznik leżał na wznak, z piersią roz
dartą pociskiem. Nogi podkuczył pod 
siebie", pakami bezsilnych dłoni ch>vy
tał śnieg, jakby czegoś szukał, jakby 
chciał wstać„.„ · 

Pietraszek, klęcząc, nad nim, rozdy
gotanymi dłońmi rozrywa opatrunki i u
s)łuje --zatamować kretif. Napróżno. 

Przez czerwieniejące bandaże ucho
dziło życie. Plutonowy zakładał nowe 
- przesiąkały krwią„„ 

Ranny charczał i- drgał. Nachylony 
Pietraszek gładził go niezdarnie po 
włosach i drżącymi ustami szeptał bez 
sensowne, pieszczotliwe słowa. żolnie
rze, zbici w gromadkę,, przypatrywali 
się bezradnie swemu dowódcy. Od 
dwóch lat był 1Z nimi. Jadł czarny 
chleb. Sypiał na ziemi, rod żołnierskim 
plasżczem. Spoczywał ostatni, wstawał 

· pierwszy. Zuchwały do szaleństwa w 
walce z wrogiem, uratował życie wielu 
swych żołnierzy, - dziś oddawał swo 
je. Niejednemu z nich w piersi skowy
tało z żalu, niejedne nsta napełniły się 
dawno zapomnianą modlitwą, niejedne 
żołnierskie oczy, zdziczałe od widoku 
łun pożarnych i kr.;J, mordowanych, 
zaszkliły się Izami. 

Leżał pod niebem cudownb bł~kit-
nym, pod niebem pełnym złocistych 

• 

I 

pląsów 1 drgań słonecznych, śnieg 
skrzył się srebrzyście na polach; białe 

obłoczki goniły na falach lek!dego wia 
tril. A on u--iieraL. Bezmierny .spokój 
był w przyrodzie - tylko artylerią. I 
sąsiednie karabiny maszynowe przypo
minały o trwającej walce. 

Z ust rannego dobył się ch'raplhvy 
jęk. 

Plutonow;y nachylił się niżej. Ranny 
z krwią wypluwał słowa„„ 

- Pietraszek.„ .obejmiecie„, komen
dę.„ .. 

- Tali: jest, poruczniku„„ 

- List.„. napiszecie„. do matki.„ 
Niech nie raz-pa-cza„„ 

- Tak jest, ·porucz„.. dalsze sylaby 
utonęły w gardle i drapały jak ostry 
kawałek lodu. Ktoś garścią szpilek 
kluł po oczach. Wargi napełnia słony 
smak, piersi rozrywa szloch„„ kto pła

cze? 

Ranny szarpnął się gwałtownie; -
chciał powstać. Za ciężko już„.. Przez 
chwilę dławił się krwią, aż wypluł i'.ł 
z ostatnim słowem: 

-Pomścijcie.„. mme„„ 

- Tak jest, poruczniku! 

Huk armatni ustał, jakby zdławiony 

czyjąś potQIŻną łapą. Tylko urywane 
naszczekiwanie karabinów maszyno
wych rozlegało się po polach. 

Nagle - z ty.lu podniósł się złbwro-
gi szczęk stalowych taśm Spomiędzy 

zagajników wypef;;;ly czołgi, gro' e -
jak legendarne cyklopy, i sun~~y cięż

ko. w stronę ukrytego za białą linią / 
horyzontu wroga, Lufy ar~at v.rydlużaly 
się złowieszczo .... 

Pietraszek ogarnął wzro!dem rozsypa
nych w tyralierę żołnierzy. Oczy naj
bliższych gorzały nienawisc1ą, Dłonie 

gniotły żelaznym c ' ' 
gi prężyły się do skoku. CZEKANO. 

- Na„„ przód,!!!!! 

Rymkiewicz • laueratem konkursu 
„Głosu Ludu". Vf październiku ub. ro-· 
ku „Głos Ludu" rozpisał kgnkurs na nai
le1'~7 nowelę, mającą zobrazować cier
pienia i zma:..ania narndu polskiego z 
hitleryzmem w latach 1939-45. Nade
-słano na konkttJS 257 utworów. - Sąd· 

Konkursowy z min. Wł. Kowalskim i mi
nistrem ,L. Kruczkowskim na czele po
stanowił _odznaczyć nagrodą trzecią 

nowelę pt. „Rafat z Lasu". Autorem fei 
noweli okazał się znany prozai1' Włady 
s!aw ,Ryml(iewicz. 
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Wy·b11ch atomowy roz~rlvał , wiez. ę Betleemską 
Ten -:--- na pozór-- brukowy tytuł 

nie zawiera w sobie żadnej przesady. 
Od stulecia mniej więcej najtężsi ba
dacze astronomii zastanawiali się nad 
tym jaka to gwiazda prowadziła' trzech 
króli ku Betleem? 

Ukazyvvanie się i znikanie gwiazd, 
nie jest w astronomii czymś nieznanym. 
Przeciwnie, nieraz w jednym tygodniu 
ukazuje się kilka gwiazd.· Na czym to 
polega? Najczęściej, na skutek różnych 
przemian zachodzących w układzie ga
zów, razda traci równowagę między 
ciepłem wnętrza a stosunkowym chło

dem powierzchni. _ Następuje wybuch, 
który-rozrywa powierzchnię, po czym 
gwiazda przez siedem dni, świeci znacz· 
nie większym blaskiem. Siedem dni1 
Akurat tyle, ile trwała podróż trzecn 
króli. 

W tym porządku rzeczy istnieją jed
nak wyjątki. Niektóre gwiazdy, nie wy
buchają „normalnie", lecz energia w 
pich nagromadzona rozklatla się z po-. 
tęgą rozbicia atomu, tak właśnie jak w 
amerykańskiej bombie. -

Eksplozja towarzys~ca . temu wybu
chowi jest tak kolosalna, że blask słoń
ca przestaje być konkurencją nie do 
przezwyclęiżenia. Gwiazda taka w cza
sie wybuchu lśni blaskiem w biały 
dzień. Tego rodzaju .kataklizm nosi naz
'lę „supernova". Ile razy historia za-
11otowała pojawienie się gwiazd super
novych - widocznych w dziei'1? Ostat
nia z nich widziana była w konstelacji 
Kasjope w roku 1572, w m1es1ąc po 
masakrze nocy św. Bartłomieja. 

Poprzednio astronom chiński z~o
tował dokładnie pojawienie się i zni• 
knięcie po siedmiu dniach „superno„ 

/ .vej" mniej ~ęcej w roku 1054. Otoo 
- obawicl'll się, że zmartwię zbyt go
rącycłi_wyznawców niektórych legend 
- święto , Trzec:P. Króli zostało ustano
wione pod koniec XIII wieku. Obcho
dzono je po raz pierwszy uroczyścfo 6 
stycznia w katedrie mediolańskiej. 
Astronom. chiński notuje pojawienie się 
gwiazdy „supernovej" w dniu 31 grud
nia, jej maksymalny blask w dniu 6 
stycznia i zanik w dniu 7 stycznia„. 
C~yżby tylko zbieg okolic~ności? 

Dzięki! znakomitej pracy astrologa 
angielskiego, badaniom Chińczyka z 11 
wieku oraz ostatniemu stwierdzeniu 
naukowemu, można · bez zastrzeżeń 
stwierdzić, :ie gwiazda zwana _ ,,Betle
emską" świeciła nad .światem w istocie 
w roku 1054. Ponieważ zjawiła się ona 
tuż po straszliwym okresie ucisku l 
ciemnoty wieku 10, była naturalnie wl~ 
tana jako zapowiedź nowego życią. 

Wtedy to kośc;iól - .ówcześnie wszech.; 

władny - przywłaS'zczył ją sobie i przy
piął do podania o boldzie Trzech Króli. 

czasie siedmiu dni •„supernovą" jakicłlś 

innych nieznanych światów. 
Gdyby bomba atomowa nie wydała 

1/1000 swej ei;iergii, tak jak nad mia
stem Hiroszima, ale całą, to według 

obliczeń prófesora Einsteina, rozpadłaby 
się nie tylko ziemia, ale Mars, Venus i 
słońce„. ·stalibyśmy się niechcący w 

, W ten sposób gwiazda - niesłusz• · 
nie - zwana betleemską rozpadła si~ 

rozerwana własną ,swą energią atomo•, 
wą, <-•órą ludzie wymyślili w niecały 

tysiąc lat póżniej. 
L. Bukowiecki. 
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Poci ·wala -broni 
Jeżeli broń pochwycisz w ręce, 
to jak byś śmierć z miłością 1 splótł. 
Bo od~d kochasz jakoś więcej 
zwyczajny dzień i ludzki tr!!d. 

W drewnianej kolł?ie pachnie dotąd 
wiślanych puszcz żywiczny pot 
i leci kula iak tęsknotą 

.._ porwany ptak na szybki 'lot. 

A kiedy porwiesz bro4 do oka 
i krew gorąca lqzyknie „pal", 
owinie złotym Cię obłok:em 
zwycięski strzał i klaśnie dal. 

Bądź pochwalona wierna broni, 
łyś jest jak sztandar wolnych lat 
bo tylko ten cię trzyma w dłoni, 
którego nie zgt>JótJ ciężar kratl 

Tyś jesf iak symbol i od:znaka,
o tobie śpiewa tęskna pierś, 
i słyszę twój żołnierski nakaz 
by iść po wolność albp śmierć t 

Karabin, ieśli trwa u nogi, 
jest jakby pewna żerdź u chat 
gdy przyosłania jasne piogi, 
aby nie mącił szcz~ścia wiatr 

t940 '· 

Bojowiec 
Targnęły !Il~ ramiona i jęk w piersi przycichł 

_Jest ktoś, kt6ry podlicza długi szereg zbrodni, 

Już idzie, już dopada niepoznany mściciel 

wmieszany najzwyczajniej .w szary tłum przechodni. 

Z nagłe,go przerażenia lamie się 'ulica. 

Gwałtowny skok. I ręce wyrzuconP. górą. 

Dynamit rwie. Czerń wrogów w błyskawicach, 

a wszystkich jednakowo śmierć spowija chmurą. 

I nie czas płakać Ciebie; niewiadomy bracie! 

Twój strzęp pr_zejęla ziemia, żywą krew - koledzy. 

Na szyby deszcz niewiefki tzą matczyną naciekł 

a potem pojaśniało u rozkwitłej miedzy. 

Żeby zmartwychwstał naród, trzeba chcieć wierzyć 

l sercem bić do końca jakby węrblem w pieśni. 

Oto jest krótka powieść o jednym z żołnierzy 
podziemnej bezimiennaj 1 śmiertelnej cieśni. 

1942 

Pisane w czasie pracy ·konspiracyjnej w Łodzi. 
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W nayriile spraw pilnych i zasad
niczych nie było czasu na cokolwiek 
inrrego' niż-odbudowa kraju. Nie mo
•Te::-mv ~ie urip' rl7hHic AY j rn'7.:9~l~1~, 

że do dnia dzisiejszego wiele_spraw 
poważnych czeka swej kolejki, że ' 
ten czy ińny problem nie został roz-
wiązany. . 

Takim ważnym bezsprzecznie pro
blemem jest sprawa aktorów, tych 
aktorów, którzy v; ten czy inny spo
sób współpracowali z okup~ntem. 

Pierwsze sfowo w tej spra_wie rzu
cił kr.akawski „Przekrój" w jednym 
z ostatnich numer~w, p5tem „Rzecz
pospolita". Autorzy obydwu artyku
łów' wskaźując 11. Vl'.yraźnie na pew
ne znane osobistości świata teatral
nego, przypominając ich lojalną 
współpracę z Kulturamtem GG sta
;wiali słuszne żądania wyeliminowa~ 
nia tych jednostek z żyeia kultural,. 
n.ego naszego kraju. Jak przedstawia 
się ta eliminacja. Czy będąc sankcją 
natury moralnej spełnia swe zadania 
wychowawcze. czy też przecrwnie, 
staje się tylko · biurokratycznym 
orzeczeniem „na papierze" nie re
spektowanym w praktyce. 

Przeciętny obywatel nie znający 

.prawdziwego stanu rzeczy , a rozgo- · 
ryczony pewnymi, na pierwszy rzu1 
oka niesprawiedliwościami , odpo,vie 
z oburzeniem. że' tak, że właś
ciwie, jeśli chodzi o w,ęryfikację 
a-ktorów, nie zrobiono do tej pory 
n1c. 
Pogląd taki jest ni'esłuszny. Ko-

• misja Weryfikacyjna Związku Za
wodowego AktoróVI'. Scen Polskich 
rożpatruje wciaż sprawy o weryfi
kacje, przy czym doC:ać należy, że 
praca jej bynajmniej do łatwych nie 
należy. Większość aktorów rehabili
tujących się, tłumaczy swój udział 
w przedstawieniach kierowanych 
przez Nielniecki Urząd Propagandy 
koniecznością ::yciową. 

- Chcieliśmy jakoś iJrzetrwać -
mówią~ a że poza swoim zawodem 
nie potrafiliśmy inaczej 1 zarobić na 
kawałek chkba, "tvięc. też graliśmy 
w, ówczesnych teatrzykach. · 

1Vlieszka1'i.cy mniejszych miast Pol-
. ski mogliby nie znając tych „ów
czesr;-ch teatrzyków", wziąć osta
tecznie tłumaczenie to za dobrą mo
netę. My jednak, Warszawiai;tie, Ło-. 
dzianie, Częstochowianie czy Krak9-
wianie nie damy się ~ieść pozorom. 
Nie trzeba byłO'nawet być bywalcem 
tych .,teatrzyków", by z samych re
cenzji szmatławego „Ncwego Kurie
ra Warsz;iwskiego" czy 'innych ga-

' dzhov,r:-vch piśmideł, z fotosów rekla
mujących spektakl, z krzykliwej -
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propagandy głoszonej ze szczek::iczek 
ulicznych, zorientować się co to były 
za spektakle i do czego służyły. - . 
Toczący się w Nor),!'.mberdze pro

ces przeciwko 22 zbrodniarzom wo
jennym, niektóre miejsca pamiętni
ków Franka Qraz zeznania świadków 
rzucają p·onury cień na· tę sprawę_. 
Niemcy zakładając na ziemiach pol-;.. 
skich swai osławiony Kulturamt 
chcieli dowieść światu, że w P~lsce · 
ludność ma wszelkie możliwości roz
w9ju. kulturalnego, że p()d egidą 
·hitler·crwciw, życie kulturalne i arty
styGzne kwit1iie i r&zwija się w ra
mach całego społec~eństwa . W t.yrn 
też celu werllmjąc akterów polskkh 
do wspó1pracy mieli ten pozorny 
atut w rę_ku. 

I tu właśnie leży pierwszy punkt 
winy. Aktorzy występując w te
atrzykach Kulturamtu. grając w 
sztukach v.rybranyoh i zatwierdza
nych przez okupanta, dawali dowód 
swej 'lojąlno~ci w stesun.ku d·o Niem
ców. potwierdzali ich podłą, fałszy
w~ te;ę o życiu kulturalnym pod 
niemieckim zwierzchh.ictwem. Ta 
współpraca -".'.kulturalna" prowadziła 
siłą rzeczy do co-raz częstszych kon
taktów z ,vrogiem, do niemieckich 
kabaretów, knajp, do sal koncerto
\Vych, dQ . imprez urząc_lzanych pod 

# • .łaskawym protektoratem Guberna
tora Franka" , itp. ustęnstw na rzecz 
zaborcy. · - · ' 

Nazwiska? szkoda czasu i papieru 
na tę błazeńską lit'anię, mniejwięce~ 
znamy je wszyscy. P.la doldćldności 
zaś wystarczy ,przejrzeć taki choćby 
.Nowy Kurier Warszawski" z dnia 

27 października 1940 roku , w któ-
rym. to szmatławcowy publicysta 
Stefan Kalicki wyli.cza skrupulatnie 
tych wszystkich .,artystów", biorą
cych udział w imprezie · z okazji 
pierwszej rocznicy założenia GG„ 

bziś, jeśli nie wszyscy, to więk
szość z_tych aktorów żyją spokojnie 
i lepiej, niż niejeden rohotnik, b . par
tvzant, żołnierz czy bojQwnik PoJski 
Podziemnej. Po dawnelllu grają w 
tecttrach, urzadzają tournee arty
styczne, a nawet, jak niektóre .,cza
i:ujące; słowicze i z sexappelem" (p-o
równania też z. ,,Nowego Kuriera 
Warszaws.lde~o) aktorki opuszczone 
przez możnvch protektorów w „bla
szanvch .kapeluszach:· -robią konkie
ty wśród nieznających często sprawy 
Polaków. 

-
Ekspiacja tych „gadzinowych" ak-

wadzenia sprawiedliwej selekcji mię
dzy tymi aktorami a grupą, która 
przez cały_ okres wąjny pozostała 
wierna swemu narodowi i nie shań
biła się wspÓłpra,cą z wrogiem. 

Zadanie Komisja ma niełatwe. 
Dowodów brak, wskutek zniszczenia 
archiwum tajnych dokumentów pod
czas powstania warszawskiego -
l'g:sądzeni zaś chwytają się najprze
rc)anorodniejszych forteli · i wyk1~ę

tów, by tylke> jako·ś wymigać się od 
od!'ow_iedzialności. P 

Komisja stosując sankcje natury 
morałnej: naganę, wyklucz~nie· ze 
Związku, _ zawieszenie w czynnoś· 
cilłch aktorskich na pewien okres 
czasu, lici'.W na !}OJ:')arcie społeczeń· 
stwa. Akt0r taki zawieS'Z.'9łl.Y w czyn
n~ściach zaw•li61wycl:i. omija to za
rządzenie, występując w teatrzykach 
prywa1mych, 1tarii!z1> częst1> nawet le
piej płatnych, niż państw@we. I tu~ 
taj w pomoc Komisji i ZASP'owi 
powinno przyjść społeczeństwo. Tak. 
jak potrafiliśmy karnie i · powszech
nie prowadzić bojkot kin i teatrów 
za czasów okupacji, tak i teraz po
winniśmy bojkotować tych wszyst
kich aktorów, których nazwis~o na 
afiszach przypomina nam najtra
giczniejsze lata na,,szej historii. 

Wśród wa~nych i palących zadań 
musimy zająć zdecydowane stano· 
wisko wobec tej części aktorów, któ-. 
ra niep-ornna swych istotnych obo· 
wiązków w stosunku do' kultury -na
rodowej, chętnie zgłosiła swój u~iał 
w występach na deskach teatrzyków, 
\V istocie kulttirę tę zab; jajac. -

Zachowując obiektywny punkt 
widzenia musimy podjąć trudne i od
powiedzialne zadanie ·wydania oceny 
faktycznej przez Ógół respektowanej 
Jest to konieczne dla nas sam•:ch 
dla mło~ieży mi.sze.t ta·k łatwo c...1:ło
nącej wszelkie objawy nies!Jrawie
dliwości czy bezprawia, oraz dla tych 
aktorów, którzy mimo wszelki~h 
trudności i prześladow~nia, trwaU 
nieugięcie w poczuciu S\Vej godności 
obywatelskiej czekając radosnej 
chwili, kiedy Polski T~atr powoła 
ich do pracy. 

ill\lllllililllilll!lilllllllllilll!11i1l!llllllllln ttl!llllllli!'llllll1:i!li'l!H1:1!1"1!1J'IUllll 
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Czytajcie prasę ., 

torów ograni0cza się najwyż€1i do 
złożen1a podań na ręce Komisji We-' 
ryfika<::yjnej, ·powołanej do przepro-

socj altstycznq· 

/ 



Pan i:levi~. który jest ostatuio u nas 
nardzo popularny, ma mnóstwo kłopo· 

tów. Ogroinne Imperium :Brytyjskie osła
bi.one ekonomicznie długimi latami wO-j
ny trac1 coraz bardziej swoj·ą jednoli· 
tość, opartą z jednej !llrcmy o zależność 
polityczną narodów kolonialnych i do
miniów; z drugiej --o przysłowiowy 

konserwatyzm Anglil1ów, który pewne 
środowiska polskie uważają za bł_ogo

sławieństwo. Nacjonalizacja_ Banku An
glii, przeprowadzona wbrew wysiłkom 

konserwatystów z lordem· _,-Edenem na 
czele, śvliadczy o poważnych zmianach, 
jakie dokonują się w obrębie życia go
spodarczego Anglii, które oczywiście 

.nie jest czymś oderwanym od cało

kształtu życia politycznego społeczne

go. 

Klasa pracująca Anglii "pieczętuJ..e 

swofe słuszne żądania • straJkamf. Do· 
minia są narazie spokojne - nic dziw· 
negof--. Anglikom żyje się w nich nieźle, 
a tubylcy są jeszcze mało uświadomieni 
politycznie. Czy ten stan potnv-a długo
niewiadomo I Holendrzy mieli - oka.zję 

p_rzekottać się; że w pę:wnej chwili ludy 
Indonezji straciły cierpliwość i poczęły 

energicznie domagać się swobody. 

Zato Indie, „perła angielskiej koro
ny", nie ustają w walce o wolność. 

1'-indusi, lojalni w okresie wojny, żąda
ją obecnie należnych im praw. yqa uli
cach Bombaju stanęły barykady, zbunto· 
wali się marynane hinduscy, soJidarn(e 
del!lónstrowali hinduscy lotnicy i cho
ciaż potępił powstanie Ghandi, chÓć roz
maici przywódcy hinduscy nowołuJą 

ludność do spokoju, powstanie trwa. Jed. 
nocześnie prasa przynosi wiad9mości o 
anlyangielskich wystąpieniach, jakie 
miały miejsce ~ Egipcie. Egipt nie jest 
ani kolonią, ani dominium brytyjskim. 
Jest krajem, który_ ma własnego króla, 
własny parlament - to znaczy jest kra· 
jem formalnie suwerennym. ~ faktycz
nie? Faktycznie zapewne Egipt zależny 
jest od_ A...„rglii. i, ta zależność od Anglii 
wcale nie 1::1usi być tak przyjemna, sko
ro w mlastach egipskich ludność de· 
mons!r:uje przeciwko woj~lrnm _ar?t.iel
skim i wznosi oki°zyld: „Precz z Bevi
nen1l11. 

Jest~śmy od ·wielu miesięcy świad

kami przedziwnej syi 'łcji. Oto Anglia, 
pr?:ez zęi'' k. w~ic- ci nrze·:iwł:'o !y· 
ranii i uciskowi stciła się po wygranej 

W'J]llle ostoją przemocy dla zależnych 
od siebie narodów. Ten sam żołnierz 

brytyjski, który jeszcze z>rzed rokiem 
niósł wolność miastom Francji, Belgii, 
Holwndii, jest dziś dozorcą Greków, 
strzela do Hindrrsów jest znienawi
dzony w Egipcie. 

Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego
lu„aj, który chętDiJ! stawjają nam pew
ne koła w Polscę za · wzór demokrac.ji, 
tak nie demokratycznie obchodzi się ze 
słabszymi? Sfery rządzące w Anglii 

. W szarej, lecz estety(!znej szacie, 
wydana z-0stała niedawno nakładem 
Spółdzielni Wydawniczej „Książka", 

niewielka broszurka p.t. ,,Pieśni ro-, 
botnicze i narod0we". 

Broszurka zamiast przedmowy, 
poprzedzona została dwoma narodo· 
wym.i hymnami: „J eszcze Polska n,ie 
zginęła i Rotą", stanowiącymi nłby 

credo całośd. 
Trzonem broszury są jednak 

Pieśni Robotnicze, -p'!sane gorącą 

krwią patriotów i bojowników o w<:>l
ność czfowieczą i byt klasy pracują
cej, uciemiężonej przez możnowład
ców i koronowanych tyranów. 

A więc' „Międzynarodówka" Eu
geniusza Pottier· wzywa do zrywu 
wyklęty lud roboczy na bój ostatni 
i krwawy, ,,Międzynarodówka", któ
rą lud pracy całego świata nósił na 
ustach. 

W dalszym ciągu poznajemy cały 
szereg pieśni, śpiewanych za czasów 
niewoli carskiej. „Czerwony Sztan
dar", pełna bólu i goryczy pieśń. „O 
cześć wam panowie magnaci", dalej 
„Na barykady" pieśń zagrzewająca 
niejednokrotnie roboczy lud do wal
ki. . . . ' -

Dalej idą- już mniej znane, recz 
równie .silne . pieśni, jak .W aryI'lskie
go „Marsz Kajdani,arski", ,.Hymn 
młodzieży robotniczej" itp. 

Osobną cz~ść stnnowia „Pieśni 
Panyz2rc~~i2" Wyrosłe w · nieugię
tej w 'lre z wroqim ok•.i"rint,cm nie
mieckim. W pieśni „Nie zgnębił i nie 

ustąpiły coprawd<i .pod nai;nrem ?.~u"ń . 
kla.sy pra!:uj~cej no t(.: ... nie siimt- .->.a· 
glii i zgodziły się 1~a przeprowadzenie 
doniosłych bm·dzo -reform; Natomiast 
pragną one zachować . dawny stan po
siadania w obrębie Impe;ium i nie re· 
zygnują ze swoich dawnych zdob1'.czy. 
Rząd, któl'y dla sam.ej Angiii jesl uą
dem reformy, dla Imperium jest w dal
szym ciągu rządem przemocy. \'Yiedzą 

o tym Hindusi. Rząd rnlofmy nie ch'ce 
przecież zrezyy110Wać z wygcdnej drogi 
do Indii i wpływów na Bliskim W:;cho· 
dzie i nie wycofuje sw0 id1 wojsk z 
formalnie suwerenne!}o Egiptu. 'Wiedzą 

o tym dobrze ~~iocjanie. 

Wszystko to ·jest wielce pouczając". 

chociaż Ghandi potępia hi;u!uskie po· 
wstanie, nazywając je „be~loinym 1 
niepotrzebny..,", b~dźmy po stronic słab
szych gdy walcz:! o slu8:rną sprawęi 

wolności. ' ph. 

zmógł" przepowl.edz,iał słusznie auto1 
partyzant zwycięstwo polskie. 

Poprzez, bory, lasy, poprzez pola 
i moczary, dniem i nocą ,skradał się 
bohaterski partyzant, niosąc śmierć 

i znis21czenie znienawidzonemu wro
gowi. 

WszystRie cierpienia, tęsknoty 

radości ·walk partyzanckich oddają 
·nam całkowicie pieśni zawarte w 
omawianej C7."-'ri ·h~_n-:zi1ry .. 

Zamyka rozdział smutna „Pieśń 
o Jastrzębiu" po1egłym w partyzanc
ki_ej. walce zs. ojczyznę. 

·Antoni Kasi:srowicz 

' J(siążka masowa. W ZSRR od r. 
1917 do 1945 wydan-o tttwory Puszkin_a 
w 72 jęz:; kach, m„kladem przeszło 31 i 
p<'>ł miliona egz~mpl?-rzy. Drugie miej
sce pod tym względem zajmuje-Gorhi. 
którego dzteta wyszły w 66 językach. 

65 narodów ZSRR czyta we własnej 
mowie utwory Lwn Tołstoja„ Dalsi nai
bardziei paczy tni • p:sarze: Czechow, 
Lermontow, .Maiak.owskii. Z rzeczy_ 
wspólczesnych najwi).;szą poczytnt'ść 

zyskaly sobie: „Nauka ri~eriawiści" i 
„Walczy·L za oiczywę" M. Szalacowa, 
„Dusza morska" M. Sohqlcwa, . wiersze 
wojenne K. Simonowa, sztuki teatr~lne 

„R sianie" K. Sin10nowa i „Front" A. 
Knrneiczuka. „Rosjanie" mia!y 18 wy
da1i ·.{ -: językach i w ogó1nei liczbie 
&27 tys, egzemplarzy, _ 

1! 
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, Krzywda 
Leży przeq~ mną list. .Anonim. 

Autorka nie mLała odwagi, a możę · 
poprostu nie chciała, może _obawiała 
się komplikacji czy zatargów wśród 
swego otoczenia ~ dość, że nie po· 
dała swego · nazwiska, ani adresu. 
Bezsprzecznie, szczegół ten. osłabia 
wa_rtość tego, że się tak wyrażę do
kumentu, bo naprawdę nie ma w 
tym nic z przesady, skoro ów list 
dziewczyny fabrycznej, ze śladami 
łez, nazw~ dokumentem. Dokumen
tem krzywdy i podłości ludzkiej. 

„ .. .I cóż mam teraz zrobić -c:- czy
tamy - ja, jedyna żywicielka chorej 
matki i dwóch braci (8 i 11 lat) sko
ro przede mną chyba ty:lko sm1erć. 
Gdybym była sama, nie wahałabym 
się. Tyle razy oglądało się tę śmierć 
w wojnę zbliska, że przestała być 
już dla nas strasź.na,' ale niestety i 
tego mi nie wolno. Ojca nie mamy 
(zginął w Radogoszczu) matka częś

ciowo sparaliżowana, nie nadaje sit; 
do pracy. Jeśli więc mnie zabraknie, 
któż da kawałek chleba matce-kalece 
i mo-im małym braciom? I gdy tak 
sobie myślę, nie wiem czy płakać 
nad swą dolą nieszczęsną, czy cie
szyć się, że jednak muszę żyć, że mo
że kiedyś, jako'„. odmieni się mój 
los'. 

Te rozpaczliwe słowa wyszły spod 
pióra 20-letniej dziewczyny, rc>bot
nicy jednej z łódzkich fabryk, jak 
wnioskować można z dalszej treści 

listu. 
Historia jej - jakich wiele. Bojąc 

się stracić pracę, uległa namowom 
i groźbom majstra. Zyła z nim 2 mie
siące. Potem - jak pisze - „dał jej 
spokój", „Spokój" ten jednak okazał 
się złudą i prysł przy pierwszym 
bad.aniu lekarskim. - „Bolała mnie 
wciąż głowa, miałam gorączkę, ale 
ani przez myśl mi nie przeszło, że tq 
właśnie t~·:. Dziewczyna została ~a
rażona. 

I teraz problem. Ile jeszcze dziew
cząt przed nią i po niej unieszczęśli-, 
wił ów zbrodniczy majster? Ile ko
biet do dziś dnia przez niego rodzi 
chore, zarażone dzieci swym małżon
kom? Ile tragedii wiąże się z naj
brutalniejszym aktem przemocy 
krzywdy, jakiej się dopuścił ów 
osobntk na podległ.ych mu w pracy 
robotnicach? 
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Dziewczyna nie podała nazwiska, 
nie zostawiła najmniejszego- śladu, 
który by wykrył zbrodniarza. Jeśli 
artykuł ten trafi do jej rąk, niech 
przekona ją, że ujawnienie przestęp-

cy jest nie tylko jej osobistą sprawą, 
ale obowi.ąitkiem społecznym, że dla 
dobra dziesiątek innych _kobiet po
winna wskazać wyraźnie na ,sprawc~ 
swej tragedii. 

A jeśli nie usłucha? Co z nią się sta
nie, skor0 odrzui;i życzliwą, pomocną 
dłoń? · 

Jeśli nawet w poczuciu obowiązku 
wobec rodziny zaniecha myśli o sa
mobójstwie, dziewczyna ta, z~miast 
zdrowego, pożytecznego członka spo-> 
łeczeństwa wegetować będzie, choru
jąc i zarażając z kolei innych . . Gdy
by był.a bardziej wyrobi'ona życiowo, 

bardziej uświad·orniona społecznie, u
ratowałaby się jeszcze, po.ddając się 
systematycznemu leczeniu. Niestety, 
dawne rnetody zakłamanej pseudo
moralności kładły się tamą wobec 
wszelkich prób ·uświadomienia ogółu 
społeczeństwa o konieczności walki 

• z chorobami wenerycznymi. 

Córka bogatego fabrykanta zaw· 
sze znalazła ratunek w dyskretnym 
gabinecie lekarskim, Któż jednak 
lniał pomóc ubogiej- dziewczynie fa· 
l;>rycznej? Ona znała tylko jedną dro
gę: szkodliwą dla otoczenia, wegeta
cję lub buteleczkę z esencją <ictową, 
kładzącą kres jej niepotrzebnemu 
życiu. 

To też dziś, wraz z szerzeni.em u- · 
świadomienia wśród mas, wraz z 
przyznahiem klasie rob,otniczej istot
nych i równych praw, wraz z równo
uprawnieniem kobiety - prowadząc 
kampanię przeciwko wyzyskowi . i 
krzywdzie społecznej, powinmsmy 
położyć szczególny nacisk na ' konie· 
czność :roztoczenia opieki lekarskiej, 
nad tymi wszystkimi, którzy tej o
pi.eki i mądrej rady byli w właści~ 
wym tego słowa znaczeniu pozbawie. 

. ni. . ' 
nanna Maj~wska. 

WEZWANIE \ 
Pospolitego, zwykłego - ·szukam Człowieka, -

· Któryby był jak inni, któryby ginął w tłumie, 

Alebym go poznała sercem. już zdaleka -
A człowillk spojrzy w oczy - odczuje; zrozumie 

Pospolitego, zwykłego - szukam Człowieka, -
Czy pośród tylu ludzi, nikt się nie zjawi? 

To apel - Niechaj sam przyjdzie, niechaj nie zwlP.ka. 
Bo, może serce nie pozna ~ Niechaj się stawi! 

Człowieka ·szukam, Człowieka! Głos rwie się, łamie. 
Cisza wokoło. Nic się w przyrodzie nie zmie nia. 
A serce nasłuchuje, bo może . ucho kłamie -

Szukam Człowieka. Mówię to szeptem, lecz tyle 
Wkładam w t-0 żam, co dusze rozpłomienia, 
że płonie. Rękę do serca przyciskam w b~zsile. 

Jadwiga Sakowicz. 

Kobiety polskie we Francji 
,,BiiJUll•eityn Zw·iązku Kobiiet Polskl'ch" 

jest to oficjalny organ ,,. ,,Związku Ko
b'liet Po~sklioh im. Mall'id Koa1opI1Ji.cldiej": 
erganiizacj~. 21rz,eis,zająeej po1111aid 70 ty
s·ięcy Poileik, z.amiies·zikaiłyoh we Fralll
cj-i. 

Na specjadl?l.ą uwaigę za.sługiwMby 

za11nleszczony w styieozniowyim num.i:!
rze „B<iule-tynu" artY'kut Ireny Ski.by, 
o•maw11•a1ący zagadnie'tllie pracy spo
reoZIIllO-ośwtlatowej wśród kobi·el n.a 

em.Lg-raicti· pod kątem icih ewemitualnie
go pow.r·otu Ei'GI kra1ju. 

O.owdadiujemy s~ę. 2e poza ku.rsamii 
kro1ju i szyo~a. kursami pr'ie1lęgniięrskJi

ma i przecl:szkC1lainek, orgainiZ'OWBll1Ym\ 
w tym celu, by dać ~obieoie „fach w 
ręikę", two1rz9ne są w poszozególnych 
oikrEH!iloh , szkółkJi wychowani·a spo
ł!eozn<>-obywaite.sikiiego, „Słuchaczlti u
czą ·się geo.grafili i hi.storti pols~· ej . po
z1niają podstawy państwa demokrarycz
llliego, prawa j obo!"iązkii obywaitela" 



Od Redakcji 
Otrzymaliśmy ostatnio cały szereg li

stów od naszych Czytelniczek, · atakuią
czych ,,Głos Kobiet". Staramy się w 
miarę naszych możliwości tra.fi~ do Wa
szych serc; pomóc w kłopotach c:z:y zmar
twieniach, służyć dobrą radą - interwe
niować ' w' Waszych spraw;ich, jeśli zaj
dzie tego potrzeba. Rozumiecje jednak 
chyba, że dziś po 6 latach tak strasznej 
wojny, trudno od razu wprowadzić -pis
mo, ,zwłas~cza kobiece, na właśd~e tory 
- tym bardziej, że utarte tory przedwo
jennych pism kobiecych dziś w zmienio
nych warunk~ch powojennych ' całego 
prawie świata i dla nas polskich kobiet 
nie słano,;,.lą już idealnego przewodnika 

.y,- interesujących nas zasadnieniach. 

Zwracamy się więc z anelem do wszy
stkich Czytelniczek. Pis.zcie do nas czę
sto o wszystkim, co Was interesuje, co 
chciałybyście ;naleźć w „Głosie Kobiet", 

.Niektóre z Was domagają się wpro
wadzenia stałego odcinka powieści6-

wego - wypowied:;;de się i na ten te• 
mat. Wszystkie Wasze żądania rozpa
trzymy i będziemy się starać uwzględnić

je na łamach naszego p isma. A więc cze-
ka:ny listów. Redakcja. 

Co ugo!ov.1crć iu~ro? 
Rozwiązanie tego zagadnienia iest dla 

n iejednej gospodyni niełatwym zada. 
niem, tymbardziei, że musimy liczyć się i 

wysokimi cenami mi~a i innych artyku
łów spożywczych. Parużcj podajllmy ja
dłospis na tydzieii, bardzo skromny, wy
chodząc z założenia, że raz vi tygodniu 
stać nas na kupno mięsa. 

Niedziela. Rosół' z makaronem, tłuczo-
ne kart<>fle z sosem musztar

dewym, z kwaszonym ogór
kiem lub surową kiszoną ka
pustą. 

Poniedziałek, Czerw0ny barszczyk na 
resztkaeh niedzielnego ro
sołu z p,ieroikami z mięsa 
rosołowege, karteRe, zie-

'- lony gresz~k z UNRRY. 

Wtorek Zupa kartE>fl.ana, . kluski łyżką 
kładziene. ~ • 

Sroda, Zupa jarzynowa, placki karto
flane. 

Czwartek. Grnch0wka (na konserwach) 
z kartefl.ami, kartofle z so- · 
sem ehnaaowym, buraczki. 

Piątek. Sledź marynowany lub smażony 
z kart~Rami, zupa ·grzybowa z 
kluskami'. 

Sobota, Pomidorowa zupa na _włoszczy
źnie i maśle z kluskami, kasza. 

** '* 

.„plamy z jodyny wywabia się mle
kiem, wodą utlenioną lub spirytusem. 

BLEZ.ER 

Nie ,i.ażdą z nas stać dziś na Jlową 
suknię: · kostiu!I! czy płaszcz wiosen:ąy. 

większość kobiet nape„•no już dziś ła
mię sobie głowę _jak tu wykombinować 

· z niczego jakąś sukienkę na zbliżające 
się święta Wielk~ej- -y, płasźcz czy_ 
wiosenny kostium. _.Wiosna prócz rado
ści, słońca i kwiatów przynosi nam, ko
bietom Wiele kłopotów związanych ze 
zmianą naszej garderoby z zimowej na 
letnią. Otóż sprawę tę możemy znacznie 
u p r o ś ci ć. Skoro nie stać nas 
na suknię i kostium jednocześnie ID!.1-

simy wyk~mbipować coś takiego c::i 
nam zastąpi s·uknię w ~omu czy na wi
zycie a jednocześnie _i komplet spacero•. 

I wy na ulicy. Tym czymś jest t. zw. ble-
zer. 

W pierwszych tygodniach wiosny 
qlezerek taki noszony do zwyklei spód
niczk~ pod palto ery futro z pJwodz~
niem zastąpi nam suknię w domu, te
atrze czy nawet d?ncingu. Skoro zaś 

słońce prrygrzeje wyprany i wypras0-
wany, uzupełniony drilbiazgami toalet:>
wymi jak czapeczka sportowa z wełny, 
torebka, rękawiczki i barwna chustecz
ka w kieszonce - da naprawdę miłą 
wdzięczną całość. 

Blezer taki można praktycznie wy
kombinować z czegoś starego, j~kiejś 

popnecieranej męskiej marynarki, 
dwóch .staryeh sukien. Kieszel!_ie steb
nowane dużymi · ściegami-. WyPJŹu e 
naszyte. 

Sc:blna. 

GŁOS KOBIET! 

Odpowiedzi Redakcf i 
Ob. Halina z Krakowa. 

Piszecie: „Kiedy miałam 17 lat, już ce
ra moja wykazywała skłonności do iusz
czenia się i do zmarszczek. Teraz in am 

lat 26, a wyglądam poważniej, niż moje 
o kilka lat starsze koleżanki: Proszę o 
radę. co ·robić, by cerze przywrócić świe.~ 
ży i zdrowy wygląd". 

Z powyższego zori@towaliśmy śię, że 
macie cerę tzw. suchą. Chcąc zachować 

młody i świeży wygląd, należy dbać tro_ 
chę o higienę swej twarzy. Przede wszy
stkim najważniejsze: przed snem zmyć 
twarz letnią wodą, jPszcze lepiej mle
kiem, a po osuszeniu oczyścić z pozosta
łości pudru czy szminki kawałkiem wat
ki, nasyconej oliwą lul!> odrobiną świe
ż.ego szmalcu. Na noc wetrzeć trochę czy-
·stej lanoliny --lub kremu lanolinowego. 
Dobry i nie drogi krem wyrabia laborat. 
Enola (duży słoiczek 55 zł.). Rano myć 
twarz letnią wodą i lekko przypudrować • 

W celu radykalniejszej_ regeneracii skó
ry radzimy stosować odżywcze · maseczki 
:z: zwykłego... siemienia lnianego iub żóltka. 

Maseczka siemi.enna: Siemię lniane za
gotować na gęstą papkę i robić gorące o- ' 
kłady na twarz. Po 10 minutach sr l~: ać 
masecz;kę letpi ą wodą i wetrzeć odrobinę 
kremu lanolinowego. . 

Maseczka jajeczna: Rozetrzeć dohrze 
ić': tko i posmarować tym równo t\·;:rz., 

Po 10 minutach zmyć m 3 s eczkę letnh. wo
d<i i wetrzeć w skórę trochę kremu I -no. 
linowego, .Maseczki te povrndują sz· ~"'> =~ 
obieg krwi oraz stąnowią d osk on;-.!"-. ~ J_ 
żywkę dla skóry. Tuż po jednora::ow'· m 
zastosowaniu maseczki cerą zyskuje mło.. 

dy i św i eży wygląd. 

Ob. H. H. z Żoliborza. 

Niepotrzebnie martwicie się brakiem 
sukni wieczorowej. Nie tylko W arsza
wianki ,ale większość dzisiejszych kob iet, 
nie może sobie na razie pozwolić na luk
sus wieczorowej toalety, Na wszystkich 
wieczorkach, zabawach, a nawet balach 
większość kobiet występuje w skro·n.r „ ch 
sukienkach wełnianych: Czysty, schludny 
wyglą-d, cieńs~a pończoszka, kołni erzyk 
czy kwiatek przy skromnej wizytowej su
kience, staranne uczesanie stworzy miłą i 
estetyczną całość, ktÓra z powodzeniem 
zastąpi brak eleganckich błlowvch toalet. 

Ob. Hanka. M. - Łódź. 

-Wasz artykuł dyskusyjny na temat po
ruszony w „Majstrze i robotni cy" i!'st 
niestety, za rozwlekły i nie Wl'O.'' n ' - ·;o
wego do interesującego nas tematu. N ie
zależnie od tego, prosimy bardzo n apiri:
cie, może tylko trochę zwięźlej na tewat 
obecnej sytuacji kobiet w pracy ząwodo
wej. Każde zdanie naszych Czytelniczek 
jest dla nas cennym materiałem i ie.~ li 
nawet nie zostaje odrazu wycln1 lc „- ri e, 

spełnia swoją rolę jako n<i jb ;i rd::.ici b ·z
pośrc dn i na s.?: ; ~~0-fTl'~~" ! },.-~„ .' ' · mię

dzy Redakcją a gronem Czytelniczek. 
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Spotkałem go kilka mies·ięcy po 
oswobodzeniu. (Kiedyś byl moim 
szkolnym kolegą). · 

"tal na rogu ulicy i wodził po 
· przechod11ia~h kpiąco,-filozofiozrryin 

spojrzeniem. 
- A! - ucieszy! sję - oak ci się · 

powodzi? 
_ - Tak sobie,· pracuj(} 1już parę ty-

godni. 
- A pensję dużą masz? 
- Nieba·~d·'''. ale ma być ~odwyż 

ka. 
- A przydzialy jakieś- 1.fosta·ł·e·ś? 
- Nie odrazu Kraków zliućfową-

no, ale coś nie coś już niedługo bę
dzie. 

- Toś fr_ajer, 'bracie, gwiżdż na 
wszystko i żyj jak ja. 

- No . : . ·to, do\vidzen.ia. 
- Ale, ale - zatrzymał mnie, o-

bejrzał się wokoło i szepnął mi -na 
ucbo: nie wiesz tam o jakiejś !}osa
dzie? 

Bylem zdumiony. 
- Przecież ty gwiżdżesz na 

wszystko, po co ci.posada? 
Skriywił się i zamacJ:rnt rozpacz

liwie rękami. 
- \Vidzisz, nie o to chodzi, ja 

chcę się tylko gdzieś zawiesić. < 
_· ZamyśiHem się. 

- M-ożebys a.bjął sąsiednią fabry-
kę trykotaży - rzekłem pQ chwili

·ty· zda1je się jesteś trochę fachowcem 
·w tym dziale, poza tyni w wo.je
wó'dztwie posznkują speca od ... 

Skrzywi! się · jeszcze bardziej j 

przerwał mi: 
- \Vidzisz, ~a uie chcę żadnej 

ważniejszej funkcji. Rozumiesz -nie 
chcę się angażo.wać. Bo to ~żnie by 
wa. - Wiesz, chciałbym się tylko 
gdzieś zawiesić. Nie wiesz nic takie 
go? Skromoo posadka na niev»idocz 
nym miejscu? 

- W tej eh wili nie, ale pomyślę. 
- No wtaśnie, pomyśl, a teraz 

serwus. 
l wskoczył do przeieżdża~ącego 

tramwaju .. 
Od tego czasu dlngo go nie wi

działem, aż dopiero parę- tygodni te-

mu spotkalem go w kawiarni. Skoi1-
czył któryś tam z rzędu kawałek 
tortu i przygtadzają.c zm· toszone 
pięćsetki wodził wokoło kpiąco-filo
zoficznym, a zarazem bardzo z sie
bie zadowolonym spojrzeniem. 

..-
- No i co, wciąż pracujesz - spy 

tat, uśmiechając się ironicznie. 
- Mniej więcej - odparf.em su-

cho. 
- Air tnajątku ni·e zrobiłeś, co? 
- A ty? 
- iak widzis'Z, żytle s.ię nieźle. 

- No, a co ty właściwie do tej 
pory robisz? 

-- ·Wszystko i nic. Tu się kupi, 
tam się. sprzeda. Grunt, że forsa ·jest, 
a i waluty i złota też się trochę na 
czarną godzinę odlożyJo. 

-Mrugnął okiem i uśmiechnął się 
n.ieprzyjemnie. 

Nagle spoważnia1 i ~akby się za
troskał. 

Pcze~chylit się do mnie i szepną? 
- mi -na ucho: 

- No i jak z tą posadą? ' Forsa 
mi, bracie, nie potrzebna,1 ale tylko, 
dla pewności. Bo to widzisz zyie 

. się ca!kiem nieźle, a tu rozumiesz. 
.,jak nie oesteś na posadzie, to na 
ślad· prędzej mogą, uważasz, trafić, 
A teraz dziafa ta przeklęta Specjalna 
Komisja. Wiesz, najlepiej ia.kaś nie
zną.cz:na rządowa posadka, byle się; 
gdzieś' zawiesić. 

Słuchajcie, obywatele, trzeba by 
go, u diabla, naprawdę wreszcie 
gdz.ieś zaw_ iesićl 

W. L. Brudziński 

mma wz-:a 

. R.vs. !(. B'"ra11teckl 
KJnf>fikacia przy pracy 

Frenumuata . Pobudki" (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie zł. .35. 
----~--

l-ff'Y OGlOSZEN. Drobne: za wyraz petitowy poz!! tekstem 5 zł. 'Inne ogłoszenia: za milimetr - szpaltę poza tekstem 
- ' zł 14.-. w tekści<", zl 21.-

·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~_.._ 

Re1.faguia.: ·A: Pc:korski,. O. Timofieiew, H. Wachov.ricz. ·Wydaje Wojewódzki .Komi et PPS w Łodzi 

R.:.iakcja: Łódź. Piotrkowska 68, fronl Il p., tel. 112-54. ·Godziny przyjęć 12-13. Rękopisów nie zwraca się. 
· A.dministracja: Łódź. Piotrkowska 70. tel. 222-22. Skrytka pocztowa nr. 7. 

Składano w Drukarni „Książka". Odbito w Druk. „CzyJelnika" w Łodzi. Żwirki 2 .. [)-012062 
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